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Listy należy frankować. — Reklamacje 
Otwarte wolne od opłaty. 
Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 


Sensacja za sensacją. Zaledwie bo- 
wiem skończyła się Lozanna, gdy o- 
środkami politycznemi świata wstrzą- 
snela wiadomość o czemś nowem, nie- 
spodziewanem, może jeszcze mglistem 
ı tajemniczem, ale niezwyczajnem i no- 
we nadzieje budzącem. Między Francją 
a Anglją powstało porozumienie, na- 
zwane „umową zaufania* — „accord 
de confiance“. Premjer zaś francuski, 
mówiąc o niem w komisji spraw Zza- 
granicznych, nazwał je bez ogródek 
„odnowieniem „entente cordiale* któ 
ra odegrała tak wielką rolę w dziejach 
świata. 

Co o niem sądzić? 
niem spodziewać? 

Dużo nie da się powiedzieć. Wszak 
jesr rzeczą charakterystyczną, że takie 
światowe organa prasy, jak „Times“, 
jak „Daily Mail“, po dzień dzisiejszy 
me umieściły na ten temat żadnego 
wstępnego artykułu, ba nawet żad- 
nyeh obszerniejszych komentarzy, Nie 
ulega wątpliwości przeto, że nawet ta 
wielka angielska prasa nie posiadała w 
tym wzylędzie wystarczających infor- 
macyj. 


Czego się po 


Według oświadczeń, złożonych w 
Paryżu i Londynie akt obecny różni 
się od dawnej „entente cordiale“ tem 
przedewszystkiem, że nie jest porozu- 
macniem zamkniętem, obejmującem 
Gwa tylko państwa i głównym jego ce- 
lem nie jest — jak to było z „entente 
cordiale“ — obrona stanu posiadania 
i terenu wpływów tych państw. Nie 
jest on skierowany przeciw żadnemu 
trzeciemu państwu, lnne państwa, u- 
znające zasady, zawarte w umowie, 
mogą się do niej przyłączyć. Ogólna 
tendencja umowy — oby: naprawdę — 
to może jednak znalezienie rozwiąza- 
nia dla całego szeregu węzłów gordyj- 
skich, których rozplątać nikt nie po- 
trati a rozciąć możnaby tylko nowym 
przelewem krwi. Tendencją w takim 
razie godna poklasku i poparcia. 

Fakt porozumienia angielsko-fran- 
cuskicgo należy jako taki powitać z 
uznaniem. Ułatwi ono ujednostajnie- 
pie akcji fracusko-angielskiej w poważ- 
nych sporach międzynarodowych, któ 
re mogą być wszczęte. Wszak właśnie 
trudności znalezienia wspólnej platfor- 
my między obu temi państwami ro- 
Cziły niepowodzenia wszelkich dotych 
czasowych obrad o charakterze « mię- 
czynarodowyn:. Nie było nigdy żad- 
nej realnej siły, która mogłaby owoc- 
nie kierować temi naradami lub wy- 
wierac na nie wpływ dostatecznie 
mocny. 

Ale najważniejszą, najbardziej inte- 
resulata nietylko dla nas a dla całezo 
świata jest kwestja, jak ustosunkuje się 
Rowe porozumienie do Niemiec i na- 
cawrót Niemcy do niego Sądząc z o- 
negdajszego przemówienia sir Johna 
Simona, Anglja liczy się wyraźnie z 
tem, że z czasem do ententy francu- 
Sko-angielskiej przystąpią i Niemcy. 
Czy pociągnie to skutki dodatnie czy 
uiemne? | 


Cóż można wiedzieć! Tyle jest 
prawdy, że w takim razie byłby to już 
decydujący krok na drodze do pełne- 
go równouprawnienia politycznego 
Niemiec, o które Rzesza niemiecka 
walczy od pierwszej chwili zakończe- 
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nia wojny. Po lozańskiem równou- 
prawnieniu gospodarczem nastąpiłoby 
równouprawnienie polityczne, W ca- 
łym okresie powojennym nie stało się 
nic takiego, coby w swych konsekwen- 


cjach dorównać mogło temu, gdyby 
Niemcy mieli istotnie przystąpić do 
cwej „entente cordiale“ francusko- 


angielskiej. 

A z drugiej strony powstaje pyta- 
nie, może nawet bardziej uzasadnione: 
czy porozumienie angielsko-francuskie 
nie ma raczej na celu utrzymania w Eu 
ropie status quo a na wszelki wypadek 
zabezpieczenie mocarstw europejskich 
przed jakiemikolwiek niespodzianka:mi 
ze strony Niemiec, zmierzającemi do 
rewizji traktatu wersalskiego? Czy po 
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rozumienie to nie będzie zaczątkiem 
odosobnienia Niemiec w dziedzinie 
polityki międzynarodowej? Czy wskrze- 
szenie ententy  francusko-angielskiej 
nie jest odpowiedzią na manewry nie- 
mieckie w Lozannie, mające na celu 
udarentnienie jakiejkolwiek uchwały, 
zmietzającej do wzmocnienia bezpie- 
czeństwa politycznego w Europie? 

W Berlinie przyjęto wiadomość o 
zawarciu paktu z uczuciem pewnego 
zaniepokojenia, jakkolwiek iprasa nie- 
miecka na razie wstrzymuje się od za- 
jęcia zdecydowanego frontu, Tu i 
ówdzic wynurzać się poczynają za- 
strzeżenia, Żądania, pogróżki. Jakiś 
dziennik pisze o  „zamaskowanym 
froncie“. 


Z ostatniej chwili. 


Rok 122 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do- 
mu 2'80 — z dostawą 330. — Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 330. — 

Zagranicą 7— P. K. 0. Nr. 141.690. 


Uklad francusko-angielski. 


Jakiemi drogami pójdzie nowa en- 
tenta, dokładnie przewidzieć nie mo- 
żna, Jedno jest pewne: Jej znaczenie 
i wartość będą prawdziwemi, jeżeli nie 
pójdzie ona po linji dalszych ustępstw 
dla Niemiec bez jednoczesnego i to 
pewnego zagwarantowania bezpieczeń 
stwa polityczno-terytorjalnego państw 
innych, „Accorde de confiance“ spełni 
swe zadanie, jeżeli stanie się czynni- 
kiem odbudowy zaufania. Ale u wszyst 
kich. Nietylko u Niemców. W prze- 
ciwnym razie pobudzając ich apetyty, 
stanie się tylko źródłem nowych 
wstrząsów I zamąceń. Tem zaś stać się 
jej nie wolno, Bo rzeczy miejscami za- 
szły już i tak zbyt daleko. 


Norwegja zwraca się do Hagi 


w sprawie załatwienia sporu z Danją o Grenlandję. 


Oslo. (PAT.) W związku za- 
targiem duńsko - norweskim o tereny 
na Grenlłandji, rząd duński w dniu 14 


da, zakwestjonował podstawy prawne 
okupacji przez Norwegję Grenlandji 
południowo - wschodniej i oświadczył, 


Skład trybunału sądzącego 


w kasacyjnym procesie Gorgonowej. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. (Sch.) Skład; trybunału 
sądzącego Sądu Najwyższego w .pro- 
cesie kasacyjnym  Gorgonowej, wy- 
znaczonym na czwartek, został osta- 
tecznie ustalony. Rozprawie prze- 


wodniczyć będzie prezes wydziału kar- ; 


nego Sądu Najwyższego, sędzia Mi- 


-~ 


chelis przy udziale sędziów Jamonta 
i Wyrobka. Sędzia Wyrobek jest re- 
ferentem sprawy.  Protokołować bę- 
dzie naczelny sekretarz Przyłuski, Fo 
tel prokuratora zajmie prokurator 
Sądu Najw. Jurkiewicz. 


Demonstracje komunistyczne w Lipsku. 


Lipsk. (PAT.) Demonstrowało tu 
w niedzielę pod hasłem walki z fa- 
szyzmem około 50.000 komunistów. 
Pochód przeszedł również koło kon- 
sulatu polskiego, przed którym wzno- 
szono wrogie okrzyki. Do zebranych 
tłumów przemawiali przywódcy ko- 
munistyczni, atakując przedewszyst- 
kiem rząd obecny oraz narodowych 
socjalistów, którym proletarjat nie- 


miecki wypowiada walkę bezwzględ- 
ną. Dzień 31 lipca — oświadczył je- 
den z mówców — będzie dniem czer- 
wonego triumfu, albo naszej złagłady. 
Zwyciężyć musimy. Manifestacja mia- 
ła przebieg względnie spokojny. Do 
drobniejszych zajść doszło jedynie na 
przedmieściach. W środę, czwartek i 
piątek obowiązuje zakaz pochodów 
demonstracyjnych. 


Pożar fabryki w Łodzi. 


Łódź. (PAT.) Wczoraj wieczorem 
wybuchł pożar w fabryce Kruszy- 
nowskiego. Pożar, który powstał na 
I-szem piętrze, przeniósł się niebawem 
na II piętro, gdzie były nagromadzone 
zapasy przędzy.  Zniszczeniu uległy 
maszyny  przędzalnicze, cały zapas 


przędzy oraz częściowo mury. We- 
dług prowizorycznych obliczeń, straty 
wynoszą kilkadziesiąt tys. zł. Fabryka 
nie była ubezpieczona. Wskutek poża- 
ru, kilkudziesięciu robotników straciło 
pracę. [Na miejsce zjechały władze 
śledcze. 


Rokowania rządu austrjackiego 


z wierzycielami 


Wiedeń. (PAT.) Dzienniki dono- 
szą, że wczoraj rozpoczęły się po- 
nownie rokowania między rządem a 
wierzycielami zagranicznymi Zakładu 
Kredytowego. W imieniu rządu pro- 
wadzi rokowania minister skarbu, wie- 
rzycieli zagranicznych reprezentuje 


0 Ke 


n . 
zagranicznymi. 
delegat angielski Kindersley. Podsta- 
wą rokowań jest oferta rządu, według 
której gotów jest on w pierwszych 
ro-iu latach zapłacić rocznie 5 miljn. 
szylingów, w następnych 20 latach po 
20 milj. szyl. rocznie. 


że uważa posunięcie rządu norweskie- 
go za naruszenie swych praw i po- 
gwałcenie istniejącego stanu prawne- 
go. Rząd norweski przedstawił sprawę 
stałemu Trybunałowi Sprawiedliwości 
Międzynarodowej, podkreślając, że 
przynależność spornego terenu do 
Norwegii ma słuszne podstawy praw- 
ne i że teren ten w dalszym ciagu 
prawnie podlega Norwegji. Jedno- 
cześnie rząd norweski zwrócił się do 
Trybunału Haskiego z prośbą, aby 
zgodnie z obowiązującemi zasadami 
odwołał się do rządu duńskiego, wzy- 
wając do zaprzestania jakichkolwiek 
aktów gwałtu, w stosunku do emi- 
grantów norweskich na spornem tery- 
torium. Rząd norweski w tym roku 
także, jak zwykle, wydal swoim orga- 
nom w Grenlandji polecenie jak nai- 
lepszego obchodzenia się z tamtejsze- 
mi wychodźcami duńskimi. 


Porozumienie w sprawie 
paktu o nieagresji z So- 
wietami — osiągnięte ? 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. (Sch.). Agencja Ex- 
change Telegr. Comp. donosi z Ge- 
newy, że rokowania między min. Za- 
leskim a Litwinowem w sprawie za- 
warcia paktu o nieagresji, doprowa- 
dziły do porozumienia, na podstawie 
którego pakt zostanie podpisany w 
ciągu najbliższych 14 dni. Rząd pol- 
ski zastrzegł sobie, że nie przedłoży 
tego paktu do ratyfikacji Sejmowi 
przed zimą, aby dać Rumunji możność 
podpisania z Sowietami podobnego 


paktu. 


Dyrektor M. Biura Pracy 
przybył do Berlina. 


Berlin. (PAT.), Przybył tu z ofi- 
cjalną wizytą nowomianowany dyrek- 
tor Międzynarodowego Biura Pracy 
Buttler. 
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inister Zaleski 


o układzie Herriota z Mac Donaldem. 


Paryż, (PAT). „Paris - Midi“ ogla- 
sza wywiad z ministrem Spraw Zagra- 
nicznych Zaleskim. Na zapytanie, co 
minister sądzi o ukladzie zaufania, 
oraz o możliwych reperkusjach na 
losy innych państw, nie sygnatarjuszy 
układu, a głównie sojuszników Fran- 
cji. zaś w pierwszym rzędzie Polski, 
minister odpowiedział, że według o- 
pinji publicznej panującej w Polsce, 
dobre stosunki między Francją a W. 
Brvtanją leżą również w interesie 
Polski, Dlatego też polityka polska by- 
ła zawsze przychylna zbliżeniu fran- 
cusko - angielskiemu. Można też dla- 
tego zauważyć, że ile razy rozbieżność 
zapanowała między Francją a Anglją, 
konsekwencje odbijaly się przede- 
wszystkiem na Polsce. 

Następne pytanie redaktora „Paris- 
Midi“ brzmialo: Czy układ taki, jak 
się przedstawia obecnie, może dać do- 
wody do fałszywej interpelacji? Za- 
proszenie do przystąpienia skierowane 
zostało do Włoch, Belgji 1 Niemiec, 
co zamyślają zatem uczynić inne pań- 
stwa? Minister Zaleski oświadczył, że 
Rząd polski nie zdołal jeszcze prze- 
studjować kwestji ewentualnego przy- 
stąpienia Polski do układu. Procedura 
postępowania nie została dotychczas 
ustalona, lecz, zdaniem ministra, o- 
publikowany układ jest sam w sobie 


jasny. Zresztą, i oświadczenie ministra 
Simona w Genewie było również ja- 
sne, Minister spraw zagranicznych 
W. Brytanji stwierdzil, że układ ten 
iest otwarty dla wszystkich, z czego 
wynika w konsekwencji, ze do przy- 
stąpienia do układu innych państw 
niema żadnych przeszkód. Wszelka 
inna interpelacja byłaby bezwątpienia 
sprzeczna z paktem Ligi, na który 
powoływano sig w artykule 1 układu. 

Dalej redaktor paryskiego dzienni- 
ka zadał pytanie, czy to, co mówi 
minister Zaleski, odpowiada opinii ca- 
lego Rządu polskiego, wielokrotnie 
bowiem mówiono o istnieniu różnic 
poglądów między ministrem Zaleskim 
a wiceministrem Beckiem, który jest 
jakoby mniej przyjaźnie usposobiony 
wobec Francji. 

Co się tyczy polityki zagranicznej, 
odpowiedział minister Zaleski, to linja, 
po której idzie Rząd polski, jest pro- 
sta i jednolita, co może Pan podkre- 
ślić. Polityka ta nie dała nigdy powo- 
du do jakiejkolwiek dyskusji, a co do 
p. Becka, który jest najbliższym mo- 
im kolegą, to zawsze byłem z nim w 
pełnem porozumieniu. Na zapytanie, 
czy minister Zaleski nie uważa, że 
wkrótce już może się nadarzyć okazja 
stwierdzenia realnej wartości fran- 
cusko - angielskiego układu zaufania, 


minister Zaleski odpowiedział: Jest to 
możliwe. Wartość układu będzie zale- 
Żała od sposobu wykonania. Sądząc z 
tego, co widziałem w Lozannie, sto- 
sunki między Mac Donaldem a Her- 
riotem zdają się zapowiadać na przy- 
szłość jak najlepiej. Według mego 
zdania, kontynuuje minister, negocja- 
cje genewskie, które rozpoczną się w 
przyszłym tygodniu, będą pierwszą 
próbą solidarności tej nowej polityki. 
Reasumując, należy stwierdzić, mówił 
minister, że układ zaufania może tyl- 
ko wzmocnić współpracę francusko- 
polską. 

Współpracownik „Paris - Midi“ 
dodaje od siebie, że nie miał on spo- 
sobności wprawdzie rozmawiania z 
przedstawicielami Małej Ententy, jest 
jednak przekonany, że pogłądy ich w 
tej sprawie są analogiczne z pogląda- 
mi ministra Zaleskiego. 

Warszawa. (PAT). Rząd polski 
przyjął z dużem zainteresowaniem do 
wiadomości fakt zawarcia między 
Francją a Anglją paktu o zaufaniu, 
Jak się dowiadujemy, ambasadorowie 
Rzeczypospolitej w Paryżu i Londynie 
są w trakcie omawiania z rządami 
francuskim i angielskim kwestji przy- 
łączenia się Polski do tego układu. 


Wiceprezes Sądu apel. 
we Lwowie. 


Warszawa, (PAT.) P. Prezydent 
Rzpiitej postanowieniem z dnia rr-go 
lipca br. mianowal prokuratora Sądu 
okręgowego we Lwowie Stanisława 
Romana Zubrzyckiego wiceprezesem 
Sadu apelacyjnego we Lwowie, 


Napad na obywatela 
e 
polskiego. 

Berlin. (PAT). Na właściciela za- 
kladu krawieckiego w Neukóln, oby- 
watela polskiego Grinberga dokona- 
no wczoraj niezwykle zuchwałego na- 
padu. Dwai osobnicy podający się za 
urzędników policji kryminalnej prze- 
prowadzili rewizję w mieszkaniu 
Griinberga 1 zabrawszy całą gotówkę 
w wysokości 4 tys. marek, uprowadzi- 
li go z sobą do samochodu, rzekomo 
celem udania się do prezydjum policji. 
Gdy samochód znalazl się na peryte- 
riach miasta, osobnicy ogłuszyli 
Griinberga uderzeniem tępem narzę- 
dziem w glowę i wyrzucili go z wozu 
na szosę, pozostawiając w stanie nie- 
przytomnyim. Sprawców zamachu nie 
ustalono, 


cl 


Nowy samolot dla 


Hausnera. 


Nowy Jork. (PAT.). Według wia- 
domości z Newarku, grupa polska per- 
traktuje z tirmą Bellanca o kupno dla 
Hausnera olbrzymiego samolotu „Ero 


(O 


ma 


Turcja przyjęta do Ligi Narodów. 


Genewa. (PAT). Zgromadzenie Li- 
gi przyjęło jednogłośnie Turcję do 
Ligi Narodów. Po wprowadzeniu de- 
legatów tureckich, przewodniczący 
Hymans wygłosił przemówienie powi- 
talne dla republiki tureckiej, której 
przystąpienie do Ligi stanowi krok na- 
przód do jej uniwersalności, oraz gwa- 


rancję pokoju. Turecki minister pel- 
nomocny w Bernie w odpowiedzi 
wspomnial z uznaniem o  pakcie 
Briand - Kelloga i oświadczył, że Tur- 
cja współpracować będzie nad zape- 
wniceniem pokoju, w miarę swych sił 
i środków. 


CEN W 


W Sopotach odbyła się manifestacja 


za łącznością z Rzeszą. 


Gdańsk. (PAT). W sobotę wieczo- 
rem odbyło się w ogrodzie Domu Ku- 
racylnego w Sopotach powtórzenie 
niemieckiego pokazu strojów narodo- 
wych. zorganizowanego przez Magi- 
strat sopocki. Podczas tej imprezy, 
kierownik pokazu strojów ludowych, 
po krótkiem przemówieniu, wręczył 
burmistrzowi m. Sopot dr. Lewe- 
rentz'owi popiersie Hindenburga. W 
odpowiedzi na to burmistrz Lewe- 
rentz wygłosił przemówienie, w któ- 
rem stwierdził, że przyjazd uczestni- 
ków pokazu z całej Rzeszv niemiec- 


kiej jest dowodem tego, że demon- 
stracja strojów ludowych osiągnęła 
swój cel, a mianowicie podkreślił łą- 
czność pomiędzy ojczyzną niemiecką 
a Wolnem Miastem Gdańskiem. Do- 
dała ona gdańszczanom otuchy do 
dałszego wytrwania „na swej zagrożo- 
nej pozycji”. W końcu swego przemó- 
wienia burmistrz m. Sopot wyraził po- 


zdrowienie dla ojczyzny niemieckiej. 
Również i tym razem demonstracja 
strojów ludowych zakończyła się 
wspólnem  odśpiewaniem „Deutsch- 


land, Deutschland über alles...“ 


Wojna celna Irlandji z Angją. 


Dublin. (PAT), Senat przyjął 
drugiem czytaniu, bez głosowania pro- 
jekt ustawy o nałożeniu specjalnych 
oplat celnych na towary 


angielskie, | 
MON A 


w | lecz odrzucii następny wniosek pro- 


ponujący dalszą debatę nad tym pro- 
jektem, celem jego ostatecznego przy- 
jęcia. 


Wyniki wyborów w Rumunji. 


Zwycięstwo stronnictwa narodowo-chłopskiego. 


Bukareszt. (PAT). Wybory do 
Izby potwierdziły przewidywania co 
do zwycięstwa stronnictwa narodo- 
wo - chłopskiego. które uzyskało 300 
mandatów z ogólnej liczby 383. Stron 
nictwo liberalne. którego przewódcą 
jest b, minister Duca, uzyskało 22 
mandaty, stronnictwo chłopskie Lu- 
pu r4, odłam stronnictwa liberalnego 
J. Briatanu 19, stronnictwo socjalde- 
mokratyczne oraz stronnictwa wę- 
gierskie i Liga antysemicka po parę 
mandatów, zaś stronnictwa: Avarescu, 


grupa unji narodowej pod kierownic- | 
twem prof. Jorgi 1 b. min. Arge- | 
toianu, jak również kilka mniejszych 
ugrupowań nie będą reprezentowane 
w parlamencie. Niektóre cyfry mogą 
ulec jeszcze nieznacznym zmianom. 

Bukareszt. (PAT.). Według obli- 
czeń centralnego biura wyborczego, 
ostateczne rezultaty wyborów przed- 
stawiają się następująco: 


Z ogólnej liczby 387 mandatów, 
Stronnictwo  Narodowo-chłopskie u- 
zyskało 277, na następnem miejscu 


stoi stronnictwo liberalne, na czele 
którego pozostaje Duca, posiadające 28 
madatów, Dalej uzyskały: partja wę- 
gierska 14 mandatów, stronnictwo li- 
beralne Jerzego Bratianu 13, stronnic- 
two chłopskie Lupu ra, liga atysemic- 
ka, na czele której stoi Cuza rı man- 
datów, stronnictwo agrarne Gogi 7, 
socjal-demokraci 6, t. zw. straż żela- 
zna $, stronnictwo żydowskie 5, Liga 
narodowa pozostająca pod kierownic- 
wemt Jorgi i Argetoianu 5, wreszcie 
stronnictwo Averescu 4 mandaty. 


R znamienna 
o e 
1 wazna. 

Przy obradach francuskiej Izby 
nad załatwieniem finansowego progra- 
mu rządowego, w szczególności nad 
sprawą ćwiczeń rezerwistów, prezy- 
dent ministrów Herriot zajął stanow:- 
sko, które pociągnęło za sobą niezwy- 


kle ciekawe konsekwencje. Wbrew 
wszelkim oczekiwaniom zwrócił się 

AM 
prezydent ministrów ostro przeciw 


ządanemu pzez socjalistów poniecha- 
niu ćwiczeń rezerwistów w roku bic- 
żącym i przeciw ich wnioskowi posta- 
wił kwestję zaufania. Dzięki poparciu 
umiarkowanej prawicy uzyska! Her- 
riot 360 głosów przeciw 179. Nie bez 
znaczenia jest też fakt, że przed gło- 
sowaniem odbyło się posiedzenie frak- 
cji radykałów społecznych, na którem 
Herriot z całą stanowczością wyprosił 
sobie, by stale miał otrzymywać wska- 
zówki od swej partji. d 

Nie ma zatem w tej chwili mowy 
o kartelu lewicy. Po jednej stronie 
Izby znalazł się Herriot ze swym ga- 
binetem, całe centrum i bardziej u- 
miarkowane żywioły prawicy, po dru- 
giej Leon Blum et consortes. Nastąpiło 
rozstanie się socjalistów z radykałami. 

Nastąpić musiało. Bo jeżeli Herriot 
jeżeli jego gabinet, złożony przecież z 
ludzi o przeszłości i zabarwieniu na- 
wskróś demokratycznem domagał się 
zrealizowania takiego a nie innego 
programu, to chyba nie ulega wątpli- 
wości, że stało się to pod przymusem 
chwili, w wielkiem poczuciu odpowie- 
dzialności za losy państwa. Jeżeli plan 
ten spotkał się z ostrymi sprzeciwem 
ze strony tych, którzy żadnej odpowie 
dzialności nie ponoszą i ponosić nie 
chcą a natomiast przy każdej sposob- 
ności myślą o „rozgrywce“ politycz- 
no-partyjnej, o nadarzającej się okazji 
rozpętania przesilenia gabinetowego, 
rzecz także zrozumiała. 

Widmo deficytu, inflacji, załama- 
nia wę równowag: budżetowej, obni= 
żenia wartości waluty, — to wszystko 
nie obchodzi pana Bluma i jego towa- 
rzyszy. Idzie mu tylko o dorwanie się 
do steru władzy, Zgodziliby się w pla- 
nie oszczędnościowym rządu Herriota 
na jedno: na zmniejszenie o półtora 
miljarda budżetu wojskowego. Z lek- 
kiem sercem aprobowaliby tę reduk- 
cję wydatków na obronę kraju. To 
idzie po linji programu ll-ej Między- 
narodówki, na którą Niemcy wywie- 
rają decydujący wpływ. O innych o- 
szczędnościach słyszec nie chcieli. 

Ale w tem starciu między wąskiem 
doktrynerstwem a patrjotyczną demo- 
kracją premjer Herriot zaapelował do 
najwznioślejszych uczuć opinji publicz 
nej i zdobył ją całkowicie. Parlament 
okazał się nietylko wrażliwy na siłę 
przekonania i zalety mowcy. Głęboki 
namysł przesądził o głosowaniu opo- 
zycji, która pozyskawszy premjera dla 
swego stanowiska, demonstracyjnie go 
podtrzymala. 

Do trjumtów zagranicznych pana 
Herriota dołączył się sukces wewnętrz- 
ny: przeforsowanie preliminarza finan 
sowego rządu wbrew socjalistom, a 
przy „poparciu wszystkich umiarkowa- 
nych elementów Izby. 


Rzecz cała bardzo znamienna i 
ważna. (FE) 
| EA 


Uroczystości ku czci 


Petlury. 
Łuck. (PAT). W Dubnie odbyła 


się wielka uroczystość ku czci Ś. p. a- 
tamana Petlury. Na uroczystość przy- 
byli. biskup prawosławny Polikarp, 
przedstawiciele parlamentarnej grupy 
ukraińskiej z posłem Pewnym, oraz 
posłowie polscy z pos. Stefaniakierm na 
czele, przedstawiciele władz i 10-ty- 
sięczna publiczność. [Na uroczystość 
złożyło się nabożeństwo, wiec żałob- 
ny przy udziale wielotysięcznych tłu- 
mów, oraz akademja. Przemówienia, 
tak polskie, jak i ukraińskie, świadczy- 
ły o coraz to silniejszen pogłębianiu 
się idei współżycia polsko-ukraińskiego 
na Wołyniu. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 20 lipca 1932. 


W chaosie niemieckim. 


Po krwawych zajściach w Altonie. 


Berlin. (PAT), Rozporządzenie o 
zakazie demonstracyj, prasa berlińska 
przyjęia z całym szeregiem zastrzeżeń, 
wważając je za niedostateczne i spóź- 
nione. Prasa republikańska domaga się 
jak najszybszego wydania zakazu no- 
szenia mundurów, zaznaczając, iż je- 
dynie względy prestiżowe  powstrzy- 
mują rząd od tego wystąpienia. Dzien 
niki demokratyczne przypisują winę 
za zaburzenia przedewszystkiem pro- 
wokacjom hitlerowców. Prasa prawi- 
cowa uważa, że zaburzenia, wywołane 
przez komunistów, przybrały rozmia- 
ry walki domowej z powodu niedość 
energicznym zarządzeniom władz krz- 
jowych i policyjnych. Część dzienni- 
ków  nacjonalistycznych domaga się 
przedewszystkiem ostrych zarządzeń 
przeciwko nielegalnym posiadaczom 
broni. „Deutsche Tageszeitung“ mówi 
wręcz o konieczności rozwiązania par- 
tji komunistycznej, o ile nie chce się 
wytworzyć sytuacji z lipca 1918. Ko- 
muniści zareagowali na wypadki z 
ub. niedzieli, a w szczególności wo- 
bec zabicia dwóch komunistów przez 
hitlerowców w Berlinie, proklamowa- 
niem na wtorek demonstracyjnego 
strajku w Spandawie pod Berlinem. 
Przypuszczalnie strajk ten rozciągnie 
się również i na inne dzielnice prze- 
mysłowe Berlina. Frakcja socjaldemo- 
kratyczna przedłożyła Radzie państwa 
wniosek o ponowną interwencję u 
rządu Rzeszy celem natychmiastowe- 
go przywrócenia zakazu noszenia 
mundurów. 

Hamburg. (PAT). Komuniści roz- 
wijają w Altonie silną agitację za straj 
kiem, na znak protestu przeciwko ak- 
cji policyjnej i narodowo - socjali- 
stycznej, 

Hamburg. (PAT). Nocą przybył 
do Altony minister spraw wewnętrz- 
nych Prus Severing, celem odbycia 
narad z miejscowemi władzami i do- 
kładnego zapoznania się na miejscu z 
przebiegiem wypadków niedzielnych. 
Według doniesienia prasy, mianowany 
ma być specjalny komisarz rządu pru- 
skiego do zbadania zajść w Altonie. 

Berlin. (PAT). Dzień onegdajszy 
zapisał się w Niemczech jako szcze- 
gólnie krwawa niedziela wyborcza. Po- 
za walkami, stoczonemi w Altonie, do- 
szło do ostrych starć w całym szeregu 
miast i miasteczek Rzeszy. Według 


MR. JAN ŁOHO-SOBOLEWSKI. 


zestawień prasy, łączna liczba ofiar w 
ciągu ubiegłej doby wynosi 16 zabi- 
tych i 208 rannych. Wsród rannych 
jest kilku policjantów, oraz poseł na- 
rodowo - socjalistyczny do Reichsta- 
gu Eiger, którego w stanie ciężkim 
odwieziono do szpitala w Augsburgu. 
Policja, dokonując aresztowań, skon- 


fiskowała znaczną ilość bron: palnej. 

Hamburg. (PAT), Wśród rannych 
w czasie zajść w Altonie, znajduje się 
m. in. były pracownik konsulatu pol- 
skiego w Hamburgu, Pluciński, za- 
mieszkały w Altonie. Pluciński otrzy- 
mał niebezpieczny postrzał w płuco. 


Motywy wydania dekretu 


o zakazie urządzania demonstracji. 


Berlin. (PAT). Równocześnie z u- 
kazaniem się zakazu urządzania wsze|- 
kich demonstracyj pod gołem niebem, 
ogłoszony został komunikat, wyjaśnia- 
jący motywy wydania tego zarządze- 
nia, Ostatni dekret, znoszący zakaz 
urządzania demonstracyj i noszenia 
mundurów — głosi komunikat — wy- 
dany był w przekonaniu, że walka 
wyborcza przyjmie bieg spokojny. 
Oczekiwania te nie ziściły się. Wy- 
padki ostatnich dni zmusiły rząd Rze- 
szy do przywrócenia zakazu urządza- 
nia demonstracyj pod golem niebem, 
na całym obszarze Rzeszy. Rząd, u- 
ciekając się do tego środka, zastrzega, 
że jest to tylko jedno z pierwszych 
zarządzeń, po którem, w razie potrze- 


by, zastosowane będą dalsze środki, 
mające na celu zapewnienie spokoju. 
Rząd nie cofnie się przed zastosowa- 
niem najostrzejszych kar w stosunku 
do podżegaczy, aż do wydania przepi- 
sów, na mocy których doraźnie roz- 
strzeliwani będą osobnicy, schwytani 
z bronią w ręku. Wydanie tych prze- 
pisów możliwe jest nawet bez ogłasza- 
nia stanu wyjątkowego i bez wpro- 
wadzenia sądów doraźnych, których 
narazie rząd nie zamierza wprowa- 
dzić. Rząd nie dopuści ponadto do 
zbrojenia się organizacyj politycznych. 
Ostatnie zdanie komunikatu odno- 
si się niewątpliwie do hitlerowców, 
których zbrojenie było zapowiedziane 
Ostatnio przez władze partyine. 


Hitler grozi władzom. 


Berlin, (PAT). Po zgromadzeniu na- 
rodowo - socjalistycznym w Królew- 
cu, doszło do ostrego konfliktu po- 
między hitlerowcami a kierownic- 
twem policji. Stało się to z powodu 
wydania przez władze policyjne sze- 
regu zarządzeń  ostrożnościowych, a 
zwłaszcza wskutek użycia do utrzy- 
mania porządku na ulicach miasta, 
konnych oddziałów. Hitler zwrócił się 
telegraficznie z protestem do prezy- 
denta Hindenburga, kanclerza Rzeszy 
v. Papena, min. spr. wewn. Rzeszy 


v. Gayla i min. Reichswehry gen. 
Schleichera, uważając, że narodowo- 
socjalistyczne oddziały szturmowe wy- 
starczyłyby do utrzymania porządku. 
Upatrując we wspomnianych zarzą- 
dzeniach policyjnych szykany ze stro- 
ny władz pruskich przeciwko rucho- 
wi narodowo - socjalistycznemu, Hit- 
ler przestrzega w swym telegramie, że 
tego rodzaju wystąpienia policyjne 
doprowadzić mogą do wybuchu krwa 
wej katastrofy. 


Pomimo zakazu demonstracji 
walki trwają dalej. 


Berlin. (PAT). Urzędowo stwier- 
dzają, że w większości wypadków 
krwawe starcia onegdajsze były spro- 
wokowane przez komunistów. Dwie 
dalsze osoby zmarły w szpitalu, a 


| Listy z ziemi krzemienieckiej. 


Il. 
ATENY WOŁYŃSKIE. 

Nietylko Krzemieniec i ziemia 
krzemieniecka, ale cały Naród polski 
ma na tej polskiej kresowej ziemi wiel- 
ki dokument swej żywej przeszłości, 
dokument dobitnie stwierdzający 
przed ocżyma kulturalnego świata, że 
w Narodzie polskim mimo najstrasz- 
niejszych klęsk duch jego nigdy nie 
wygasa. Gdy zawaliły się podstawy 
państwowego bytu dawnej Polski, gdy 
Naród poczynał żyć w uciemiężeniu 
nie brakio momentów wykwitu pol- 
skiego ducha i kultury. Krzemieniec i 
jego synowie Tadeusz Czacki i Hugo 
Kołłątaj stworzyli dzieło, które na 
zawsze pozostanie piękną kartą w hi- 
storji polskiej kultury, dzieło, które 
nosi miano Aten Wołyńskich. 

Krzemieńcowi przypadła zaszczyt- 
na rola stworzenia nowych myśli i no- 
wych czynów. Założenie gimnazjum 
wołyńskiego w 1805 roku, oraz szkół 
zawodowych mechaników i geome- 
trów w 1807 roku w Krzemieńcu, któ 
re 16 stycznia 1819 r. uzyskały nazwę 
Liceum Wołyńskiego, to projekt Cza- 
ckiego i Kołłątaja, zmierzający do pod- 
niesienia oświaty i kultury Wołynia, 
Podola i Ukrainy, gdzie oncześnie ge- 
neralnym wizytatorem szkół był T. 
Czacki. — Ideą Liceum było wycho- 


wanie dobrego, odpowiedzialnego za 
swoje czyny, oddanego dobru publicz- 
nemu obywatela. Opierala się więc 
idea Liceum na wierze w człowieka — 
obywatela. Dzięki tej myśli Liceum 
stało się niezwykle ważną instytucją 
wychowawczą dla kresowych ziem. 
Pokolenie kresowe, oceniając należycie 
ten doniosły na jego ziemiach fakt, bu- 
duje hojną ręką silne dla Liceum pod- 
stawy materjalne, które od pierwszych 
niemal początków opierały się na do- 
chodach ze starostwa krzemienieckie- 
go. Powstają wnet: wielka galerja o- 
brazów, zbiory numizmatyczne, boga- 
ty gabinet fizyczny, a przedewszys:- 
kiem olbrzymia bibljoteka o 50 tysią- 
cach tomów, w której 16 tysięcy :o- 
mów pochodziło z bibljoteki kr. Sta- 
nisława Augusta. Na katedry powoły- 
wano wybitnych ludzi nauki i jej kul- 
tu jak, I. Czecha, prof. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Felinskiego, Euzebju- 
sza Słowackiego, Bessera, Korzeniow- 
skiego, Lelewela i w. innych. Do Krze- 
mieńca zjeżdżają w tych czasach wy- 
bitne rodziny, aby żyć jego atmosferą. 
Liceum znajdowało się, a także w chwi- 
li obecnej w potężnym masywie odcina 
Jących się od reszty małych domków 
miasta, barokowych zabudowań nale- 
żących przedtem od lewej strony do 
klasztoru Bazyljanów, a od prawej z 


temsamem liczba zabitych podniosła 
się do 14. Zanim ogloszono wydany 
wczoraj zakaz demonstracyj, zanoto- 
wano szereg dalszych zajść o krwa- 
wym przebiegu. 


obszernym kościołem do klasztoru 
OO. Jezuitów. 

Po upadku powstania listopadowe- 
go władze rosyjskie przerwały twór- 
czy wysiłek tego ośrodka. Bibljotekę 
i wszystkie zbiory wywieziono do Ki- 
jowa, które stworzyły podstawę dla 
kijowskiego Uniwersytetu Św. Włodzi 
mierza. Kościół licealny zamieniono 
na prawosławną cerkiew. — O tej 
chwili praca w Krzemieńcu na polu 
kultury i nauki zagasła, ałe idea Li- 
ceum nie przestała Żyć, 

We wskrzeszonem Państwie Pol- 
skiem zostaje wydany dekret Naczei- 
nika Państwa w 1920 roku powołują- 
cy Liceum do dalszego życia i pracy. 
Dziś Liceum choć podlegające bezpo- 
średnio Ministerstwu W. R. i O. P. ze 
względu na program i stosunki w 
szkolnictwie nie może być tem, czem 
było przed stu przeszło laty, jest jed- 
nakowoż jedynym w Polsce zakładem 
naukowym, w którym metody peda- 
gogiczne opierają się w wysokim stop- 
niu na współżyciu i wzajemnem zau- 
faniu. Wyposażone doskonale w bu- 
dynki mieszczące zakłady naukowe, 
internaty, sanatorjum i mieszkania dla 
urzędników, w rozległy park, boiska 
sportowe itd., stało się znowuż bez- 
sprzecznie najważniejszym ośrodkiem 
życia Kulturalnego na Wołyniu. Bi- 
bljoteka tworzona od nowa, obejmuje 
zaledwie 8 tysięcy tomów, treści prze- 
ważnie naukowej. Poza tem w gmachu 
Liceum znajduje pomieszczenie: gim- 
nazjum  matematyczno-przyrodnicze, 
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W miejscowości Grossrosen pod 
Szczygiowem na Śląsku niemieckim 
doszło wczoraj do krwawego starcia 
między hitlerowcami a członkami 
Żelaznego Frontu. 1 hitlerowiec został 
zabity, 3 inne osoby odniosły ciężkie 
rany. Ponadto jest kilka osób lżej 
rannych. 

W miejscowości Emskirchen dosz- 
ło do bójki między hitlerowcami a ko- 
munistami. Policja aresztowała 1o ko- 
munistów, konfiskując większe zapa- 
sy broni. Pozatem po pogrzebie 2 
ofiar zaburzeń bezrobotnych pod Ha- 
nau uczestnicy konduktu  żałobnego 
zaatakowali dom jednego z  Żandar- 
mów, który w odpowiedzi dał kilka 
strzałów, zabijając dwie osoby i raniąc 
ciężko kilka innych. 

W godzinach wieczornych mimo 
ogloszenia zakazu demonstracyj usiło- 
wano w różnych dzielnicach Berlina 
urządzić zgromadzenia pod gołem nie 
bem, Policja kilkakrotnie interwenjo- 
wała, rozpraszając manifestantów 
przy pomocy pałek gumowych. Kilku 
opornych aresztowano. 


P * LJ 
Obchód ku czci Wyspiań- 
skiego. 

Kraków, (PAT). Wczoraj odbyło 
się pod przewodnictwem rektora Ju- 
liana Nowaka w sali Portretowej Ra- 
rusza krakowskiego posiedzenie Komi- 
tetu ścisłego, na którem przedyskuto- 
wano obszernie program obchodu 
25-lecia zgonu Stanisława  Wyspiań- 
skiego. Program obchodu, pojętego ja- 
ko wielka uroczystość narodowa, od- 
będzie się w końcowych dniach lipca 
iącznie z manifestacyjnym Zjazdem li- 
teratów polskich w Krakowie. W re- 
zultacie zebrania, delegacja prezydjum 
Komitetu i miasta Krakowa udaje się 
do Warszawy, celem zaproszenia na 
protektorów obchodu Prezydenta Mo- 
ścickiego i Marszałka Piłsudskiego, 
Oraz na prezesa Komitetu honorowego 
ministra Jędrzejewicza. 


Odnalezienie samolotu 
Hansnera. 
Paryż. (PAT). Z Corogne dono- 


szą, iż dostrzeżono na morzu szczątki 
hydroplanu Hausnera, pod 42 st. 21 
min. szerokości półn. i 24 st. długości 
wschodniej. Prąd unosi samolot w 
kierunku południowym. Okręty znaj- 
dujące się w pobliżu aparatu otrzy- 
mały rozkaz wydobycia go z wody. 


” 
seminarjum nauczycielskie, 7-mio kla- 
sowa szkoła ćwiczeń i przedszkole, a 
poza Krzemieńcem średnia szkoła rol- 
niczo - leśna w Białokrynicy i niższa 
szkola przemysłu drzewnego w Smy- 
dze. W wszystkich tych zakładach 
ksztalci się ogólem ok. 1000 wychowan 
ków. Prace szkolne wypełniają czas ca- 
łej działalności Liceum, Pracuje ono z 
wielkiem powodzeniem w wytwarza: 
niu nowych form życia kulturalnego 
na Wołyniu przez żywo prosperujące 
domy ludowe, odczyty, bibljoteki wę- 
drowne, konkursy: czytelnictwa, chó- 
rów, rolnicze, estetyki wsi itd. Dla ca- 
łej Polski z niemniejszem  powodze- 
niem pracuje Liceum przez zorganizo- 
wanie Muzycznego Ogniska Wakacyj- 
nego, w którem ze wszystkich prowin- 
cji nauczycielstwo znajduje możność 
pogłębiania wiedzy i kultury muzy- 
cznej — o czem Świadczy wymownie 
liczba uczestników dochodząca 300 o- 
sób. Dla zrealizowania tych wszyst- 
kich poczynań i zadań Liceum tworzy 
samodzielną i samowystarczalną wed- 
nostkę podlegającą wprost Minister- 
stwu. Obecnie po 12 latach pracy 1 
wysiłków niemal wszędzie na Wolyniu 
zauważa się chlubny rezultat pracy nie 
tyle już dawnych, ale obecnych Aten 
Wołyńskich, — Społeczeństwo Woły- 
nia, a przedewszystkiem z Krzemieńca 
wykazało, że dawna świetność Liceum 
nie była efemerydaą, jak tego chcieli 
zaborcy. 
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Emigracja polska w Australji. 


O wychodźctwie naszem, poro- 
zrzucanem po najrozmaitszych kra- 
jach Europy, obydwóch Ameryk, a 
nawet Azji i Afryki, posiadamy dzi- 
siaj dość obfite i ścisłe naogół infor- 
macje: wiemy, jak nasi rodacy tam 
żyją, jak pracują, jak się dorabiają lub 
borykają z losem. Natomiast o skupi- 
skach polskich w Australji, wiemy 
bardzo malo, a właściwie nie wiemy 
nic. 

A jednak i na tej olbrzymiej wy- 
spie, położonej na południowej pół- 
kuli pomiędzy Oceanem Indyjskim a 
Spokojnym, której długość, licząc ze 
Wschodu na Zachód, wynosi około 
2.400 mil angielskich, też żyją Polacy, 
są nawet zorganizowani w kilku o- 
środkach australijskich i poczuwają się 
do łączności z wielkim narodem, za 
najprawowitszych synów którego 
zawsze się uważali i niewącpliwie będą 
się uważać w przyszłości. 

O bytowaniu tych naszych roda- 
ków na dalekiej wyspie australijskiej 
przynosi szereg cennych  informacyj 
korespondencja p. l. H. Rusieckiego, 
ogłoszona w lipcowym zeszycie mie- 
sięcznika „Morze“, będącego, jak wia- 
domo, organem Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej. Przytaczamy ją tu niemal w 
całości. 

Najpierw słów kilka o samej wy- 
spie i jej tubylcach: 

Od dawien dawna Australję zamie- 
szkiwały plemiona czarnych, zwanych 
powszechnie „aboriginals“ lub „abos“, 
którzy wiedli żywot koczowniczy, 
trudniąc się polowaniem i rybołów- 
stwem. Najważniejszą ich broń stano- 
wiły dzida i bumerang. Dzidę zazwy- 
czaj noszono palcami u nóg, aby na- 
dać postaci dzikusa, spokojnie 
przesuwającej się w gęstwinie, niewin- 
ną formę. Bumerang miał tę właściwą 
cechę, że umiejętnie rzucony wprawną 
ręką aboriginala zabijał ptaka lub ma- 
łego zwierza i wracał z powrotem. Z 
nadejściem białych, plemiona abory- 
ginałów zostały skazane na zagładę i 
dziś jest tylko — dzikusów tych — 
60.000, z których połowa wiedzie ży- 
wot prymitywny. Z inicjatywy sfer 
humanitarnych powstało w roku 1911 
towarzystwo opieki nad rasą tubylczą, 
poparte następnie przez rząd austra- 
lijski. Nadmienić tu można to, że Ge- 
neralny Konsul R. P. w Sydney, p. 
G. F. Earp piastuje urząd prezesa tej 
organizacji już od roku 1920. 

Hiszpańscy podróżnicy z Połudn. 
Ameryki pierwsi ujrzeli ten  konty- 
nent w 1606 roku. Nieco później przy 
byli z Jawy Holendrzy, którzy wylą- 
dowali w północnej części kraju, na- 
zywając go Nową Holandją. Odkrycie 
to jednak nie zostało wykorzystane. 
Dopiero w r. 1770 wylądował w oko- 
licy dzisiejszego Sydney angielski ka- 
pitan Cook (Kuk), który pierwszy 
wywiesił flagę brytyjską i w imieniu 
Anglji wziął ten kraj w posiadanie. 

W 1814 roku Nową Holandję na- 
zwano Australją. Australja pozostawa- 
ła angielską kolonją od 1788 r. do 
1900, czyli do czasu, gdy proklamo- 
wano za zgodą wszystkich stanów Fe- 
derację  Australijską (The Common- 
wealth of Australia). 

W r. r918 Australja liczyła pięć 
miljonów ludności, która w 1930 r. 
wzrosła do 6,500.000. 

A teraz o emigracji polskiej. Pierw- 
sza emigracja polska do  Australji i 
Nowej Zelandji nastąpiła po powsta- 
niach 1830 i 1863 r. W owym czasie 
członkowie rodzin Platerów, Potoc- 
kich i innych, osiedlili się tam w za- 
ciszu Australji, Nowej Zelandji lub 
pobliskich wysp. Rozrzuceni na ol- 
brzymich przestrzeniach, izolowani od 
innych środowisk lub rodzin polskich, 
z biegiem czasu, padli ofiarą wynaro- 
dowienia. Mimo, że ich potomkowie 
w trzeciem i czwartem pokoleniu nie 
władają już językiem ojczystym, to 
jednak w duchu czują się oni jeszcze 
Polakami. 

Polonja australijska zaczyna 


orga- 


nizować się na krótko przed rozpo- 
częciem Wojny Światowej w stanie 
Nowej Południowej Walji, Wiktorji 
i Queensland. 

Przeważna część emigracji osiedli- 
ła się po miastach, trudniąc się rzemio- 
slem, handlem i profesją. Znikoma 
ilość Polaków (około 30) osiedliła się 
na roli, skazując siebie na izolację du- 
chową. 

Największa ilość Polaków znajdu- 
je się w stanie Nowej Południowej 


Walji. Liczba ich przekracza tam 400, 
z których 125 przypada na miasto 
Sydney. 

Na drugiem miejscu stoi Wiktorja 
z miastem Melbourne. Na trzeciem — 
stan Queensland (Kraj Królowej) z 
miastem Brisbane i Ipswich. 

W całej Australji i Nowej Zelandji 
przebywa około 1.500 Polaków, po- 
chodzących przeważnie z Polski, Sy- 
berji i Chin. 

Nie posiadając przez 


długie lata 


Ś. p. Prof. Emil Petzold. 


Miał ten wybitny germanista i po- 
lonista, zostawiający w sercach żal 
wielki i wspomnienie piękne i czyste a 
niezatarte, w stopniu jak najwyższym 
skarb, który Goethe mienił dobrem 
największem skarb osobistości. 
'Trwać będzie w tych, co znali go i 
kochali, obraz jego jako człowieka a 
wyjątkowym poziomie duchowym. 
Obejmujący kręgi rozległe kultury, u- 
miejący przenikać drogi twórców wiel 
kich, fascynujący promieniowaniem 
bogactwa swych idei — odczuwał sub- 
telnie i silnie, a z uporczywą energją 
zgłębiał każde zagadnienie myślą, drą- 
żącą je aż do dna istoty. Wyniki prze- 
myśłeń oświetlał niby od niechcenia 
powiedzeniem jakiemś prostem, a nie- 
zwykłem. Pobudzał niem słuchacza, 
zapładniał czasem jego myśl na całe la- 
ta, podniecał krytycyzm i żądzę sa- 
moistności i rzetelności ideowej. W 
czasie panowania ducha i pisma on, co 
nieraz ironizował na temat władzy 
zdań książkowych, papierowych, po- 
został jednym z tych rzadkich lu- 
dzi, co wypowiadają się całkowicie sło- 
wem żywem, rzucanem hojnie w roz- 
mowie, bez troski o prawo własności 
swych pomysłów, z jakąś skrajną, wiel 
kopańską bezinteresownością. Był ty- 
pem sokratesowym — idealnym nau- 
czycielem dla tych, co umieli wchła- 
niać podniety, dawane w rozmowie 
czy w wykladzie, mającym zawsze 
piętno rozmowy z sobą samym i ze 
słuchaczem. 

Sypały się idee jego. nieraz będące 
owocem długich badań i rozważań, w 
godzinach gimnazjalnych i w krótko- 
trwałych niestety wykładach uniwer- 
syteckich, będących arcydziełem sztu- 
ki myślenia dla pożytku drugich, O 
pożytku własnym nie myślał nigdy. 
Wśród okoliczności nieprzyjaznych, 
wśród choroby, wśród krzywd — miał 


i sam jakąś niedbałość o zdobycie wa- ! 


runków odpowiednich i stanowiska. a 
niechęć do brutalnej walki o byt do- 
chodziła do umyślnego niemal cofania 
się w cień. Czuł się wewnętrznie bo- 
gatym — a to mu wystarczało — i to 
pogodą i humorem złociło mu ciężkie 
nieraz i cierniste drogi życia. 


Wiedzę i energję oddał na długie 


dziesięciolecia w służbę szkoły średniej 
i zawodowej. Późno dał się namówić 
do habilitacji z historji literatury nie- 
mieckiej w uniwersytecie lwowskim. 
Przez kilka miesięcy — w rokurg917-18 
wykładał w  Uniwer. warszawskim, 
czarując słuchaczy. Potem  okolicz- 
ności skłoniły go do wycofania się z 
Życia uniwersyteckiego. Zasługi jego 
uznało Lwowskie Towarz. Nauko- 
we, które natychmiast po zawiązaniu 
się zaliczyło go w poczet członków 
czynnych, 

Między tem do czego był zdolny, 
a uchwytnemi zewnętrznie rezultata- 
mi, zaznaczył się rozdźwięk tragiczny. 
Odbił się też w fakcie, że drukiem o- 
głosił niewiele: po niemiecku studjum 
p. t. „Hólderlins Brot und Wein“, w 
którem analiza niedługieco utworu 
wyrasta niemal do rozmiarów mono- 
grafji o pełnym zagadek i tajemnic li- 
ryku epoki romantycznej — i począ- 
tek monografji p. t. „Das Strommotiv 
in der deutschen Dichtung des XVIII 
J.“ ze świetnemi spostrzeżeniami na 
temat twórczości Brockera i Klop- 
stocka — po polsku szkice o „Moty- 
wach mickiewiczowskich'* (w „Pamięt 
niku Literackim”), mistrzowskie stu- 
djum porównawcze o „Balladzie Goe- 
thego i Mickiewicza“ (Przewodnik 
Naukowy i Literacki r910) i rozprawę 
o „Czatach”* Mickiewicza, która słu- 
żyć może jako wzór analizy (druk. w 
Sprawozdaniu gimn. IV we Lwowie, 
1905, a później wydana osobno). Kil- 
ka doskonałych ustępów w  czytan- 
kach polskich Reitera i w wypisach 
niemieckich Ippołdta przypomina, że 
on pierwszy wprowadził u nas metodę 
Lichtwarka w  uprzystępnieniu dzieł 
sztuki. 

Może z rękopisów jego da się zre- 
konstruować przynajmniej w części 
dzieło o liryce, które planował od lat 
wielu, rozmiłowany zawsze we wnik- 
liwej analizie zjawisk literackich i w 
teorji twórczości. 

Ale najcenniejsze było to, co dawał 
w bezpośredniem zetknięciu — i co 
może będzie w pamięci ludzi, w któ- 
rych budzić umiał miłość. 

Juljusz Kleiner. 


Kursy dla cudzoziemców w Warszawie. 


Warszawa. (PAT). Na Uniwersy* 
tecie warszawskim odbyło się wczoraj 
rano owarcie kursów dla cudzoziem- 
ców. Kursy obejmujące całokształt 
wiedzy o kulturze polskiej, trwać bę- 
dą 4 tygodnie. Inauguracji wykładów 
dokonał prof. Handelsman, wyjaśnia- 
jąc, że kurs ma na celu przedewszyst- 
kiem zapoznanie słuchaczy z całością 
kultury polskiej oraz p. Radziwano- 


wicz z ramienia Kuratorjum warszaw- 
skiego. Pierwsze trzy tygodnie wykła- 
dów odbywać się będą w Warszawie, 
ostatni tydzień słuchacze spędzą w 
Gdyni oraz jeden dzień w Gdańsku. 
W kursie bierze udział około 20-tu 


cudzoziemców: 8-u Francuzów, $-u 
Czechów, dwóch Niemców z Prus 
Wschodnich, Duńczycy i kilku Po- 


laków z zagranicy. 


Dekret w sprawie reguły św. Bazylego. 


Citta del Vaticano. (PAT). „Acta 
Apostolicae Sedis“ zamieszczają de- 
kret Kongregacji dla Kościoła Wscho- 
dniego, potwierdzający list apostolski 
leona XIII.z 12 maja 1902 0, 0 Tre- 
formie reguły św. Bazylego Wielkie- 
go. Reguła ta przyjmie nazwę Zakonu 
Bazyljańskiego Św. Józefata, otrzyma 


Kurję generalską zakonną w Rzymie 
przy kościele pod wezwaniem św. Ser- 
gjusza i Bachusa i będzie podzielona 
na trzy prowincje: galicyjską, św. Mi- 
kołaja i amerykańsko - kanadyjską 
oraz jedną wiceprowincję amerykań- 
sko - południową. 


MMSY 


stałej organizacji, kolonja polska za- 
chowała jednak tradycyjną łączność. 
W domach prywatnych, zamożniej- 
szych Polaków  urządzano wieczorki, 
zabawy i zebrania towarzyskie, obco- 
wano ze sobą, posługując się wyłącznie 
mową ojczystą, 

W roku 19rg założone zostało 
Stowarzyszenie Polskie N. P. Walji w 
mieście Sydney. 

Polonja w Brisbane (Queensland) 
zapoczątkowała w r913 r, towarzy- 
stwo „Wychodźtwo Polskie", które 
wkrótce potem przyjęło nazwę „Ogni 


sko Polskie", a następnie w 1927 r. 
przemianowane zostało na „Kolonię 
Polską“. 

Polonja w Melbourne (Wiktorja) 


zorganizowała „Towarzystwo Polskie“ 
podczas Wojny Światowej, przecho- 
dząc następnie trudne i niepewne ko- 
leje. 

W roku 1930 powstała w Sydney 
nowa, nieliczna organizacja, która w 
grudniu tegoż roku połączyła się ze 
Stowarzyszeniem  Polskiem. Nowej, 
liczniejszej organizacji dano nazwę 
„Związek Narodowy Polski w Au- 
stralji*. 

W miasteczu lpswich, niedaleko 
Brisbane, powstała w sierpniu 1931 r. 
Grupa Związku Nar. Polskiego. W je- 
go Ślad poszła „Kolonja Polska“ w 
Brisbane, przystępując do związku ja- 
ko „Kolonja Polska grupa bryzbeńska 
Związku Narodowego Polskiego ', 

Dzisiaj Związek jest jedyną polską 
organizacją narodowo - społeczną w 
Australji. Ilość członków tej organi- 
zacji waha się pomiędzy 60 a 80. 

Wielkie uznanie należy się insty- 
tucjom w Polsce i Ameryce, które w 
wielkim stopniu przyczyniły się do 
podtrzymania ducha rodzimego w 
Polonji australijskiej. 

Najszczęśliwszym jednak rokiem 
pod względem podniesienia zdolności 
organizacyjnych, wzmożenia pracy 
społecznej i zaczątku akcji konsolida- 
cyjnej był dla Polonji australijskiej 
rok r931. W roku tym, bowiem, sze- 
reg instytucyj społecznych w Polsce 
nawiązał bezpośredni i nader pożąda- 
ny stosunek z Australją, wnosząc w 
szeregi Polonji nowe życie, nadając jej 
określony kierunek a  nadewszystko 
uznając de facto emigrację tutejszą 
oraz przyjmując ją na łono swej ser- 
decznej opieki. 

„Rada Organizacyjna Polaków z 
Zagranicy” była pierwszą zwiastunką 
tej wiosny nowego życia po długiej 
zimie. Wyrazem tej tak pożądanej i 
życiodajnej łączności było zatwierdze- 
nie jednego z działaczów społecznych 
w Australji członkiem - koresponden- 
tem tej Instytucji. - 

Następnym promykiem odżywia- 
jącego Światła była „Polska Agencja 
Telegraficzna', która zapoczątkowala 
stałą łączność  prasowo-informacyjną 
pomiędzy Australją i Nową Zelandją 
a Polską, mianując Polaka w Sydney 
swym korespondentem. W owej bez- 
pośredniej łączności prasowej, stano- 
wiącej dzisiaj dobytek zaledwie kilku 
państw europejskich, Polak w Austra- 
lji z głębokiem wzruszeniem ujrzał 
świt Polski Mocarstwowej. 

Nadzwyczaj miły stosunek P. A.T. 
z wielką rodziną korespondentów pol- 
skich zagranicą, jej gotowość i przy- 
chylność ku wszelkim poczynaniom 
ideowym umożliwiły korespondento- 
wi P. A. T. w Sydney redagowanie 
działu polskiego w tyg. francuskim 
„Le Courrier Australien“. W lipcu 
r. b. „Dział Polski“ obchodzi pierwszą 
rocznicę zaczątka prasy polskiej w 
Australji. ; 

Trzecią instytucją społeczną, któ- 
rej światły promień prawdy ! sprawie- 
dliwości sięgnął dalekiej Australji, był 
Polski Instytut Współpracy z Zagrani- 
cą. Instytucja ta wskazała właściwy 
kierunek i skuteczny sposób obrony 
imienia Polskiej Propagandy, 

Dzisiaj, tedy, Polonja australijska 
czuje się żywą cząstką wielkiego Na- 
rodu i wstępuje krokiem pewnym na 
nowe tory Życia. 
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CO GRAJĄ W TEATRACH: 

TEATR WIELKI. 
Wtorek, 19 b. m.: 

TEATR ROZMAITOŚCI, 


Przedstawienia zawieszone. 
Dzisiejsza premjera Bandy w 


Wschód słońca g 3 m 20 
Zachód „= g 19m 59 
Długość dnia g 16 m 41 


„Banda”. 


Teatrze 
"Wielkim. Nareszcie dzisiaj, dnia 19 b. m. 
o godz. 7.30 odbędzie się premjera znakomi- 
tego kabaretu komików warszawskiej Bandy, 
która w swoim tournćc artystycznem po Pol- 
sce zatrzyma się przez kilka dni we Lwo- 


wie, gdzic wystąpi z najnowszemi  swojemi 
przebojami. Premjera Bandy wywołała we 
Lwowie ogromne zainteresowanie, o czem 
najlepiej świadczą długie ogonki przed kasami 
bilectowemi, w których publiczność lwowska 
zakupuje bilety na kilka dni naprzód. Nie- 
bywałe zainteresowanie Bandą jest zupełnie 
zrozumiałe, jeżeli się zważy, że jest to jeden 
z najlepszych teatrów rewjowych w świecie, 
a niewątpliwie najlepszy w Polsce. Trzeba 
przy tem pamiętać, że Banda przyjeżdża do 
Lwowa w pełnym artystycznym składzie, a 
więc wystąpią na scenie Teatru Wielkiego 
artyści tej miary, co Ordonówna, Pogorzel- 
ska, Godelska, Górska, Żelichowska, jJarosy, 
Dan, Dymsza, Gimpel, Hoherman, Koszutski, 
Lawiński, Tom i Waśil. Widzięcznem dopcł- 
nieniem jest chór Dana, którego każdy nowy 
występ jest prawdziwą rewelacją artystyczną. 
Kierownictwo sceniczne F. Jarosy'ego, lite- 
rackie J. Tuwima, muzyczne Hemara, deko- 
racje Pika. Ewolucje taneczne Koszutskiego, 
przy fortepianie W. Dan i K. Gimpel. W 
programie najlepsze przeboje Bandy. Między 


innemi skecze i piosenki: „Muzeum kaba- 
retowe', „Wal w stal“, „Na parkanie“, 
„Wykład o wieszczu*, „Nie będziesz ty, to 


będzie inna“, „Zajczyk robi karjerę*, „„Daw- 

ne dobre czasy“. Początek punktualnie o 

godz 7.30 i 9.15. Przedsprzedaż ne dalsze 

przedstawienia w kasach tcatralnych (Kasa 

Miastowa, plac Marjacki 10, sklep Hawran- 
i Kasa w gmachu Teatru Wielkiego. 


CO WYSWIETLAJĄ W KINACH: 


APOLLO: „Potęga miłości”. 

CHIMERA: „Skad niema powrotu“. 

KOPERNIK: „Pod czarem Neapolu". 
Mistrz śmiechu Harold Lloyd „Nowoczesny 
Don Kiszot'*, 

LEW: „Zdradliwe strzały“ ı „Zew mło- 
dości“. 

MARYSIENŃKA: „Pod czarem Neapolu", 
Mistrz śmiechu Harold Lloyd „Nowoczesny 
Don Kiszot'*, 

OAZA: „Arcyksiążę Jan Habsburg". 

PALACE: „Bunt młodości“. 

PAN: „Wyrok morza* oraz „Pochod- 
nia, 

PASAŻ: „Miłość w pustyni“. 

PROMIEŃ: „Kochanka gwardzisty** oraz 
„Pułapka na mężów". 

SŁOŃCE: Harry Piel. 


STYLOWY: „Życie i przyszłość ko- 
„biety". 
Samobojstwo bezrobot- 
nego. 


Władysław Ławrowski, bezrobotny, ząło- 
sił się wczoraj w miejskim komisarjacie dziel- 
nicy Il-giej} żądając wydania mu zasiłku. 
Otrzymawszy bon żywnościowy na 4 złote, 
domagał się wielkiego zasiłku, a nie otrzy- 
mawszy go, żyletką poprzecinał sobie żyły 
u obu rąk. Pogotowie ratunkowe przewio- 
zło desperata do szpitala powszechnego. 


Pod kołami samochodu. 


Wzoraj około godziny 9 wiecz. wpadł 
wskutek nieostrożności pod koła samochodu 
8-letni chłopczyk nazwiskiem Alfred Iwasz- 
kiewicz (Lenartowicza 7). Wypadek ten za- 
kończył się bardzo tragicznie. Jak bowiem 
wynika z orzeczenia lekarskiego,  |waszkie- 
wicz doznał załamania czaszki oraz wstrząsu 
mózgu. W stanie beznadziejnym odstawiono 
chłopczyka do szpitala. 


Aresztowanie kasiarzy, 


WI związku z ostatniem włamaniem, do- 
konanem do kasy Elektrowni miejskiej, po- 
licja aresztowała: Jana Eichelberga, lat 28, 
zam. Stawowa l. 8, Michała Humina, lat 27, 
zam. Kleparowska 30, Rudolfa Meibluma, lat 
36. zam. Kleparów, Strażacka 9, Franciszka 
Soję, lat 28, zam. Zamarstynów, Krzywa 20, 
Władysława Jurasa, lat 34, zam. Zamarsty- 
nów, Krzywa 32, Bronisława Pastuszyńskie- 
go, lat 45, zam. w Zniesieniu, ul. Długa 29, 
Kazimierza Kuźmińskiego, lat 53, zam. w 
Zniesieniu, ul. Żółkiewska 42, Piotra Kowal- 
-czuka, lat 34, zam. Zniesienie, ul. Kaz. Wiel- 


Wczoraj o godz. 7-mej wieczorem 
zmarł we Lwowie wskutek ataku ser- 
cowego prof. dr, inż. Tadeusz Obmiń- 
ski w 58 roku życia, Zmarły osiero- 
cił żonę, dzieci i wnuczkę. 

Pogrzeb odbędzie się w .rodę 20-go 
bm. o godz. 4-tej popołudniu z kryp- 
ty OO. Bernardynów. 
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Śp. T. Obmiński piastował przez 
szereg lat katedrę budownictwa na Po 
litechnice lwowskiej i prowadził ją do 
ostatniej chwili. Na stanowisku tem 
wykształcił cały szereg wybitnych ar- 
chitektów, Projektował cały szereg 
gmachów we Lwowie, m. in. Bibljore- 
kę Pohtechniki, gmach Izby handlo- 
wej, gnach budującej się obecnie przy 
ul. Pijarów Kliniki neurologicznej, a 
ostatnio kościół na Łyczakowie. We- 
dług jego projektów wzniesiono w 
Skniłowie budynki na lotnisku woj- 


skowem, w Przemyślu kolonję oficer- 
ską na Górze Kamiennej, w Warsza- 
wie domy mieszkalne w fabryce lo- 
komotyw, w Chodorowie szereg bu- 
dynków cukrowni, Szereg kościołów 
w Małopolsce Wschodniej powstał we- 
dług projektów ś. p. prof. Obmiń- 
skiego. 

Za czasów sprawowania przez prof. 
Nadolskiego funkcji komisarza Rządu 
na m. Lwów, był prof. Obmiński pierw 
szym zastępcą komisarza, 

Jako konsułent gminy m. Lwowa 
w sprawach budownictwa zabytkowe- 
go wzywany był m. in. do ustalenia 
planu rekonstrukcji Kamienicy Kró- 
lewskiej i do opracowania herbu Lwo- 
wa. i" 
Za swe wybitne zasługi został śp. 
prof. Obmiński odznaczony orderem 
„Polonią Restituta”. 


Batalja polsko- 


t 
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Na ‘zakończenie roku szkolnego w Akademji Wojskowej Francuskiej Saint Cyr, wycho- 


wankowie 


tej szkoły odtworzyli fragment walki 


pomiędzy żołnierzami  kościuszkow- 


skimi, a oddziałem wojska rosyjskiego w mundurach z ówczesnej epoki, 


Ustawa o koncesjonowaniu komunikacji 
autobusowej. 


Z dniem 18 b. m. weszła w życie usta. 
wa o zarobkowym przewozie «sśhb i towarów 
pojazdami mechanicznemi, na zasadżie której 
na dokonywanie tego rodzaju przewozów wy- 
magane jest uzyskanie Koncesji. 

Koncesje udzielane być mogą na prawach 
wyłączności lub bez tego prawa. Ustawa 


przewiduje szczegółowo wypadki, w których 
przyznanie koncesji należy do kompetencji 
Województwa, bądź też ministra Rebót Pu- 
blicznych, Wi pewnych specjalnych . wypad- 
kach, przewidzianych ustawą, uzyskanie kon- 
cesji nie jest wymagane. 


kiego 18, Ignacego Roniewicza, lat 26. zam. 
ul. Króla Leszczyńskiego 30, Franciszka Pa- 
duczaka, lat 26, zam. Źródlana 32 i Jonasa 
Gabla, lat 40, zam. Źródlana 41.  Pozatem 
aresztowano Jana Teluka, lat 30, zam. Za- 
marstynów, Paderewskiego 18, podejrzanego 
o włamanie kasowe w szkole ogrodniczej w 
Zamarstynowie. 


Awanturniczy mąż. 


Policja aresztowała wczoraj Leopolda Pe- 
sta, zam. Marcina 23, który wróciwszy wczo- 
raj do domu, zdemolował całe mieszkanie, 
pobił żonę i dzicako, grożąc im ponadto, że 
miusi ich zabić. 


Pojedynek na noże. 
Wczoraj na pl. Solskich doszło do bójki 


między Karolem Stawarskim, robotnikiem, 
a 20-letnim Wiktorem Murarskim, złodzie- 
jem. W czasie tej bójki Murarski odniósł 
jedną ranę ciętą w rękę, jedną w klatkę pier- 
siową i jedną w głowę. Stawarski zaś został 
raniony kilkakrotnie w głowę. Pogotowie 
ratunkowe odwiozło Murarskiego do szpitala, 
Stawarskiego do domu. 


Aresztowanie uczestników 
zajścia na Gabrjelówce. 


W, związku z nocnam zajściem na Ga- 
brjelówce, w czasie którego została zabita 
Eugenja Pełechówna, licząca lat 24, robotnica 
zajęta w fabryce Ruckera, a ranieni zostali 
posterunkowy Eugenjusz Sochacki oraz towa- 
rzysz jego Marjan Buchman, policja po prze- 
prowadzonych  dochodzeniach aresztowała 
wczoraj prócz |Juszczaka, Józefa Czaplaka, 
marynarza wojennego, zam. Zborowskich ra, 
Władysława Bobelaka, zam. Marcina 24, oraz 
Michała Nowickiego. 


KRAJOWA 


. ZŁOCZÓW. 


Burza. O j 
no: ZW negdaj w półno- 


RS powiatu złoczowskiego spadł u- 

wny deszcz, powodując gwałtowny wylew 
rzeki Złoczówki. Wezbrane wody zniszczvły 
zupełnie we wsi Podlipcach s domów miesz- 
kalnych, we wsi Trościaniec Mały — dwa do- 
my, w Płuhowie dwa domy, oraz 5 kilome- 
trów drogi powiatowej, wiodącej ze wsi Płu- 


howa do Nuszczy. W Trościańcu małym u- 
tonęła 1 para koni, oraz większa ilość dro- 
biu. Ofiar w ludziach nie było. Szkody ma- 


terjalne znaczne. 


ZŁOCZÓW. Zwłoki żołnierza. Wczoraj 
na polach wsi Bieniowa pow. złoczowskiego 
znaleziono zwłoki żołnierza $2 p. p. Schatza 
z powiatu radziechowskiego. Oględziny zwłok 
wykazały, że Schatz popełnił samobójstwo 
wystrzałem z karabinu w głowę. Przyczyny 
Samobójstwa dotąd nie ustalono. 


TRUSKAWIEC. Koncert. P. Bożena Ja- 
rońska, odznaczona złotym medalem na kon- 
kursie $piewaczym w Wiedniu po powrocie 
do kraju da szereg własnych koncertów w u- 
zdrowiskach polskich. Z końcem lipca b. r. 
odbędzie się pierwszy jej wieczór aryj i pieśni 
w Truskawcu, następnie w Krynicy i Zako- 
panem. 


>. STRYJ. W czasie onegdejszej burzy, 
jaka przeszła nad miastem i powiatem, pio- 
run uderzył w dom Michała Gudińca w Ła- 
wocznem. Spłonął cały dom, oraz inwentarz 
żywy. W Monastersku piorun uderzył w dom 
Mojżesza Starka. Dach i sufit stanęły w pło- 
mieniach. Dzięki akcji miejscowej straży po- 
żarnej ogień zlokalizowano. W' Nieżuchowie 
piorun, uderzając w słup elektryczny, pora- 
ził Henryka Gęrza i jego żonę, idących go- 
ścińcem. 

STRYJ. Zajście na meczu. W niedzielę 
Po zakończeniu meczu piłkarskiego, między 
miejscowemi drużynami „Skała“ i „Dror“, 
część publiczności rzuciła się na wchodzących 
do szatni graczy „Droru“ i pobiła ich laska- 
mi do krwi. Zawezwane telefonicznie pogo- 
towie policyjne oczyściło park Jordana, w 
którem zajście miało miejsce, od szumowin. 

BORYSŁAW. Pożar. Wczoraj qkoło 
godziny 22 wskutek wadliwej budowy ściany 
kominowej wybuchł pożar w domu mieszkal- 
nym firmy Standard Nobel w Borysławiu, 
na  Horodyszczu. Zachodziła obawa, , że 
ogień przerzuci się na pobliskie szyby nafto- 
we. Pożar zlokalizowany został po energicz- 
nej akcji ratunkowej miejscowej straży _po- 
żarnej. 

STANISŁAWOWA. Wypadek w piekarni. 
W) czasie ulewnego deszczu dostała się woda 
do suteryn cukierni Krowickiego w Stani- 
sławowie i zalała palenisko pieca cukierniczo- 
piekarskiego. Piec został rozsadzony. Zajęci 
wyczerpywaniem wody dwaj uczniowie cu- 
kierniczy ulegli zaczadzeniu. Jednego z nich 
odwieziono do szpitala w stanie nieprzy- 
tomnym. 


Otwarcie 
Wystawy Wittiga 


w Pałacu Sztuki. 


W niedzielę 17 bm. o godz. 12 od- 
było się otwarcie rzeźb Edwarda Wit- 
tiga w Pałacu Sztuki na Targach 
Wschodnich. Mimo okresu wakacyj- 
nego zebrało się licznie grono osób ze 
Świata kulturalnego naszego miasta. 
Wśród zebranych zauważyliśmy: p. 
wiceprezydenta Irzyka, radce Kwiat- 
kowskiego w zast. wiceprez. dr. Stroń 
skiego, szczególnie licznie jednak był 
reprezentowany Świat naukowy, dzie- 
kan Podlacha, prof. Piniński, prof. Ko 
zicki, prof. Chyliński, prof. Gubryno- 
wicz, kustorz dr. Gębarowicz, z War- 
szawy przybyli specjalnie na otwarcie 
wystawy prof. Dąbrowski, prof. Mi- 
chałowski, b. minister  Strassburger. 
Również sfery artystyczne wzięły u- 
dział w otwarciu, jak i też grono kry- 
tyków sztuki; z Warszawy przybył je- 
den z krytyków czołowych, Konrad 
Winkler z Gazety Polskiej. Również i 
prof, E. Wirtig był obecnym na o- 
twarciu. 

Do zebranych przemówii profesor 
Bulanda, jako prezes Twa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych i w imieniu Komitetu 
budowy pomnika Słowackiego. Przede 
wszystkiem podziękował prof. Wit- 
tigowi, że umożliwił urządzenie wy- 
stawy, podkreślił doniosłość wystawy, 
zwlaszcza że daje ona sposobność po- 
znania projektu pomnika. Zwrócił się 
następnie do wiceprezydenta Irzyka z 
prośbą, by dokonał otwarcia wysta- 
wy. Wiceprez, Irzyk otwierając w imie 
niu Miasta wystawę zwrócił się z po- 
dziękowaniem do prezesa Towarzy- 
stwa za urządzenie tak doniosłej wy- 
stawy, zarazem wyraził nadzieję, by 
zamierzony pomnik Słowackiego mo- 
żliwie szybko był zrealizowanym. 

Po przecięciu wstęgi przez p. wi- 
ceprezydenta Irzyka zebrani udali się 
do sal wystawowych. 


Odlot kpt. Bajana i kpt. 
Orlińskiego na meeting 
w Zurychu. 


We wtorek 19 bm. nad ranem, od- 
latują z Warszawy dwaj znakomici pi- 
loci kpt. Orliński i kpt. Bajan, którzy 
reprezentować będą lotnictwo polskie 
na międzynarodowym meetingu lotni- 
czym w Zurychu, rozpoczynającym się 
w dniu 22 bm. Lótnicy polscy odbędą 
drogę do Zurychu na trasie Warsza- 
wa - Kraków - Wiedeń - Udine ~ Me- 
djolan - Zurych. 

Kpt. Orliński leci na płatowcu ty- 
pu P. 8, kpt. Bajan zaś na P. 11. Obok 
lotników polskich w meetingu wezmą 
udział Szwajcarzy, Francuzi, Włosi i 
Niemcy. 


Projekt utworzenia Mu- 


zeum lotnictwa. 


W łonie Muzeum Przemysłu i Techniki, ' 
istniejącem przy Muzeum Przemysłu i Rol. 
nictwa w Warszawie, ukonstytuowała się 
sekcja lotnicza, której celem jest zorganizo- 
wanie działu lotniczego. 

Dział ten przedstawić ma w sposób po- 
pułarny dotychczasowe zdobycze techniki 
lotniczej. Narazie zebrano eksponaty ze zbio- 
rów wojskowych, Powszechnej Wystawy Kra- 
jowej, oraz międzynarodowej wystawy komu- 
nikacji i turystyki w Poznaniu. Obecnie 
opracowywany jest program pododdziałów 
sekcji, które następnie zajmą się zgromadze- 
niem eksponatów, obrazujących historję lot- 
nictwa, urządzenia lotnicze, lotnictwo spor- 
towe, komunikacyjne, wojskowe itd. 
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Odpływ złota z Niemiec, 


Berlin. (PAT). Sprawozdanie Ban- 
ku Rzeszy na dzień 15 bm. wykazuje 
znaczny odpływ środków pokrycia, 
na łączną sumę 53.3 milj. marek, z te- 
go złota na $2 milj. mk. Mimo rów- 
noczesnego skurczenia się obiegu o 
80.3 milj., stopa pokrycia spadła z 
24.4 na 23.5%. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia żo lipca 1932. 


Nowe przepisy prawne 


dotyczące zabezpieczania robotników 
na wypadek bezrobocia. 


Zarząd Obwodowy Funduszu Bezrobocia 
we Lwowie zwraca zainteresowanym praco» 
dawcom uwagę, iż ogłoszone w Dz. U. 
RYTONEK 58 z dnia ir lipca 19321. poz. 
555 1 557 nowe przepisy prawne, normujące 
obowiązek i tryb zabezpieczenia robotników 
w Funduszu Bezrobocia, a to: 1) Ustawa o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia z dn. 
17/3 br. oraz 2) Rozp. Min. Pracy i Op.Sp.zd. 
2/7 1932 r. o sposobie ściągania wkładek na 
rzecz Funduszu Bezrobocia — weszły w ży- 
cie z dniem 11-g0 lipca b. r. 

W myśl wymienionych wyżej przepisów 
prawnych: 

1) Przedsiębiorstwa i zakłady pracy: 
przemysłowe, górnicze, handlowe, komunika- 
cyjne i przewozowe oraz inne choćby na 
zysk nieobliczone zakłady pracy, prowadzo- 
ne w sposób przemysłowy — obowiązane są 
zabezpieczać w F. B. robotników bez różnicy 
płci, którzy ukończyli r6 lat życia, o ile za- 
trudniają conajmniej $ pracowników (fizycz- 
nych i umysłowych łącznie). 

2) Wkładka ubezpieczeniowa wynosi: 


a) za robotnika niesezonowego — 2% od 
faktycznego zarobku dziennego; 
b) za robotnika sezonowego — 4% od 


faktycznego zarobku dziennego, — 

bez jakichkolwiek potrąceń, z czego: 

a) przy robotnikach stałych (niesezo- 
nowych) 1.5% płaci pracodawca, zaś 
2.5% robotnik; 

b) przy robotnikach sezonowych — 
2% płaci pracodawca i 2% robotnik. 

Kwoty zarobków poniżej şo gr. zaokrą- 
gla się do şo groszy, azś poniżej złotego do 
I-go złotego. 

3) Wymienione w punkcie 1-szym przed- 
siębiorstwa i zakłady pracy obowiązane są 
nadsyłać właściwemu Zarządowi Obw. Fun- 
duszu Bezrobocia: 


a) zawiadomienie obejmujące imienny wv- 


kaz zatrudnionych względnie nowo- 
przyjętych robotników — (według 
wzoru Nr. 1. dołączonego przy 


wspomn. na wstępie Rozp. Min. Pr.) 
w terminie do dnia 25/7 D. r.; 

b) zawiadomienie jak wyżej o nowoprzv- 
jętych robotnikach najpóźniej w ciagu 
2 tygodni od ich zatrudnienia; 

c) imienne zawiadomienia o zwolnieniu z 
pracy robotników (według wzoru 
Nr. 2. powoł. wyżej Rozp.) — w cią- 
gu 7 dni od rozwiązania z robotnikiem 
stosunku najmu pracy. 


Wycofany wniosek. 


Berlin, (PAT.). Przewodniczący 
frakcji  narodowo-socjalistycznej Ku- 
be wycofał z sejmu pruskiego wnio- 
sek zgloszony przeciw wiceprezyden- 
towi policji W eissowi. 
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4) Wymienione w punkcie 1-szym przed- 
siębiorstwa i zakł. pracy obowiązane są: 

a) nadsyłać do właściwego Zarządu Obw. 
F. B. między 1—ro-ym każdego mic- 
siąca za miesiąc ubiegły — poświad- 
czone przez nie wyciągi z ksiąg względ- 
nie odpisy imiennych wykazów wypłat 
zawierających następujące rubryki: 

1) kwotę zarobku wypłac. robotnikowi 
w danym okresie płatniczym, 

2) liczbę dni, za które zarobek ten 
został wypłacony, 

3) kwotę przypadającej od pracodaw- 
cy i robotnika wkładki, 

4) ogólną sumę należnych za dany 
(ubiegły) miesiąc wkładek oraz licz- 
bę ogólną wszystkich zatrudnianych 
w poszczególnych okresach platni- 
czych (tygodniowych) ubiegłego 
miesiąca pracowników z wyszczegól- 
nieniem oddzielnie liczby robotników 
i pracowników umysłowych, jak 


również liczby tych robotników, 
którzy zabezpieczeniu w F. B. pod- 
eoet 

Powyższe dane dotyczące obliczeń wkla- 
dek za robotników sezonowych sporządzać 
należy oddzielnie. 

Pow. przepisy © sposobie obliczania 
wkładek winny mieć zastosowanie poczynając 
od pierwszej wyplaty zarobków robotników 
mo eh m Dam 

$) Obliczone jak wyżej wkładki należy 
przekazywać na rzecz F. B. (czekiem P. K. O.) 
do dnia 25 każdego miesiąca za miesiąc ubie- 
gły (zaś od zakł. pracy górniczo-hutniczych 
do 25-30). 

Do wkładek nieuiszczonych w pow. ter- 
minie dolicza się odsetki 2% miesięcznie. 

6) Niewykonanie przez zakł. pracy wym. 
wyżej obowiązków ustawowych będzie ka- 
rane w myśl art, 34-g0 ustawy (grzywną 
25$0—3005 zt.) 

Przepisy dotyczące rodzajów przedsię- 
biorstw i zakładów pracy państwowych i sa- 
morządowych oraz kategoryj zatrudnionych 
m nich robotników podlegających obowiąz- 
howi zabezpieczenia na wypadek bezrobocia 
w Funduszu Bezrobocia — zawarte są w Roz- 
Łorządzeniu Rady Ministrów z dnia 25/6 
Nogo wo (102 UL RE JK NIE 7 ASA dG) 

Szczegółowych informacyj udziela Zarząd 
Obwodowy Funduszu Bezrobocia we Lwowie, 
ul. Długosza Nr 9 w godzinach urzędowych. 


Stare domy w Pucku. 


Na ilustracji naszej podajemy widok jednego z najstarszych domów w Pucku. Miasto to 


było ongiś główną kwaterą wojennej floty Rzeczypospolitej Polskiej, 


stworzonej przez 


króla Władysława IV. 


Miasto minaretów. 


(korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


Maia stacyjka górska, na której 
przebudził nas nagły wstrząs zatrzy- 
mującego się pociągu, tonęła w zieleni, 
skąpanej w różowawych promieniach 
siońca, Bośniacy w fezach i szerokich 
tureckich szarawarach roznoszą owo- 
ce, ser owczy, chleb, Zaledwie prze- 
tarliśmy oczy, ruszamy dalej, Po go- 
dzinnej jezdzie wyłania się z za wy- 
sokich gór, pokrytych gdzieniegdzie 
jeszcze śniegiem, las minaretów. Je- 
steśmy w Sarajewie, stolicy Bośni. 

Szeroka, dobrze wybrukowana u- 
lica prowadzi do hotelu, w którym 
oprócz boya w fezie nic nie przypo- 
mina Orjentu. W towarzystwie sara- 
jewskich przyjaciół — naszych cicero- 
ne — kierujemy się do dzielnicy mu- 
zułmańskiej, t. zw. „czarszji. Co za 
kontrast! Z centrum miasta, z wielkie- 
mi modnemi sklepami i kawiarniami, 
— wpadamy nagle w głęboki Wschód. 
Turcja, której niema już w Turcji 
— Turcja, wygnana przez Kemala Pa- 
szę, ukazuje się tu w całej oryginal- 
ności. Meczety z strzelistemi wieżycz- 
kami minaretów, z których śpiewne 
nawoływania  muezzinów wzywają 
wiernych na modlitwę, mężczyźni w 
fezach, kobiety, ukrywające twarz pod 
gęstą zasłoną — feredżą, okutane czar 
czatem — llednostajną tkaniną, czemś 


Sarajewo, w lipcu 1932. 


w rodzaju duże; chusty). Z pod czar- 
czafu nierzadko wyglądają jedwabne 
pończoszki i pantofle na francuskim 
obcasie, Mijają nas kapłani w czarnych 
fezach, obwiązanych białą tkaniną, o- 
raz stare szpaniolskie żydówki w ory- 
ginalnych kapeluszach w formie okrę- 
ciku, pozostałość dziejów żydowskich 
w Hiszpani, 

Wzdłuż wąskiej uliczki ciągnie się 
rząd niskich sklepów, bud i straganów 
z wyrobami Wschodu. Dywany, wzo- 
rzyste chusty, najpry:nitywniejsze i 
najbardziej luksusowe obuwie turec- 
kie, drogocenne tkaniny, mprzetykane 
złotem i srebrem, kosztowne fajki in- 
krustowane srebrem, galanterja srebr- 
na, podobna do weneckiej, oryginalne 
lampy tureckie, serwisy do kawy, 
wszystko wyrabiane ręcznie, przyku- 
wa wzrok zachodniego turysty. Kró- 
luje tu piękny Mustafa Hasanowicz, 
znany kupiec, bożyszcze etranżerek, 
które, przyciągnięte urokiem właści- 
ciela sklepu, wymieniają obficie za- 
chodnie banknoty na pamiątki Wscho 
du. P. Hasanowicz pokazuje nam księ- 
gę pamiątkową: znajdujemy w niej 
podpisy polskich ministrów, senato- 
rów, posłów, adwokatów, dziennika- 
rzy, przemysłowców... Turyści polscy 
są w „cCzarszji* mile widziani, zosta- 


wiają tam bowiem sporo pieniędzy. 
Skręcamy w uliczkę, przy której 
wzilosi się najwspanialsza świątynia 
turecka. Begowa Dżamja, z piękną 
fontanną na dziedzińcu. W fontannie 
tej wierni przed wejściem do meczetu 
muszą myć twarz, ręce i nogi, Przed 
światynią zatrzymał się właśnie kon- 
dukt pogrzebowy. Trumnę niesie 10 
wiernych, których po drodze zmie- 
niają inni, ponieważ każdy przecho- 
dzący muzułmanin ma obowiązek tru- 
mnę nieść przez kilka minut.Umarłych 
owija się w prześcieradło, zwane ,cze- 
fin“ i grzebie bez trumny, odwracając 
twarzą na wschód — do Mekki. 

| Wpadamy znowu w zgiełk turec- 
kiej ulicy. Nawoływanie przekupniów 
i ryk osłów, popędzanych przez ro- 
słych chłąapów w szerokich spodniach 
i cudacznych nakryciach głowy, mie- 
sza się z uderzeniami młotków rze- 
mieślników, którzy siedząc z podwi- 
niętemi nogami wewnątrz otwartych 
prymitywnych sklepów,  wykuwają 
mosiężne naczynia i ozdoby, Opusz- 
czamty  „czarszję* 1 przez obszerny 
plac, pełen straganów z. warzywami i 
owocami, wydostajemy się na bulwar, 
ciągnący się wzdłuż rzeczki Milecka. 
Zwiedzamy kolejno ratusz utrzymany 
w barwnym wschodnim stylu, kilka 
meczetów i synagogę, wybudowaną 
ze składek żyjących w Sarajewie 7.500 
spanjolów i żydów austrjackich, naj- 
piękniejszą podobno na Świecie, 
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Silna zniżka cen 
w Polsce. 


W czerwcu r. b. nastąpiła duża 
zniżka cen hurtowych i detalicznych, 
która uwvdatniła się szczególnie silnie 
przy produktach hodowlanych i zie- 
miopłodach. Według danych G. U. S. 
cególny wskaźnik cen hurtowych w 
Polsce, biorąc za podstawę rok 1927 
100, wynosił w czerwcu 61,8 wobec 
66,1 w maju r. b., a 73,2 W czerwcu 
ub. r. Spadek cen hurtowych w czerw 
cu r. b. w stosunku do poprzedniego 
miesiąca wynosił przeto 6,5 proc. 
Wskaźnik cen artykułów rolnych 
spadł z 61,4 w maju r. b. do 53,7 w 
czerwcu r.b.,czyli o 12,5 proec., a ar- 
tykułów przemysłowych z 69.4 na 68, 
tj. © 2 proc. 

Wskażniki poszczególnych grup 
przedstawiały się następująco (pierw- 
sza cyfra z maja, druga z czerwca r. b., 
cyfra w nawiasie — spadek w pro- 
centach): produkty spożywcze roślin- 
ne krajowe 67,2—60,3 (10,3 proc.), 
zwierzęce $5,2—46,8 (15,3 proc.), ko- 
lonjalne 76—75.9 (0,1 proc.), drzewo 
59,,3—53.2 (10,3 proc.),  materjały 
włókiennicze 50.8—49,8 (1,9 proc.), 
węgiel 121,2—1r21.2, metale 73,4—73 
(5.4 proc.), inne 79,8—79,4 los proc.). 
Ogólny wskaźnik cen detalicznych w 
W/arszawie wyrażał się w czerwcu r. b. 
cyfra 79,5, gdy w maju r. b. wynosił 
81,9, a w czerwcu 1931 r. 91. W sto- 
sunku do maja rb. ceny detaliczne ob- 
niżyły sią o 2.9 proc., czyli znacznie 
mniej, aniżeli cenv hurtowe w Polsce. 
Wskaźniki poszczególnych artykułów 
przedstawiały się następująco (pierw- 
sza cyfra z maja, druga z czerwca r. b. 
trzecia spadek w procentach). artyku- 
lv rolne 753—7m2 (5.4 Proc.), prze- 
mysłowe 88,1—88 (o,r proc.), żyw- 
ność 76,7-—72.4 (5,6 proc.). 


Nowy tom „Nauki 
polskiej“. 


Wyszedł z druku nowy tom (XVI) wv- 
dawnictwa Kasy im. Mianowskiego pt. „Na- 
uka polska, jej potrzeby, organizacja i roz- 
woj“. 

i Nowy tom „Nauki polskiej“ zawiera na- 
stępujące artykuły: „Nowe drogi współcze- 
snego przyrodoznawstwa” (prof. U. W. Cze- 
sław Białobrzeski), dają interesujący rzut oka 
na najnowsze zdobycze fizyki, świadczące © 
współczesnym rozkwicie myśli europejskiej, 
wbrew popularnym  twierdzeniom © jej 
upadku. Dyrektor Bibljoteki Uniwersyteckiej 
w Poznaniu dr. Stefan Vrtel-Wierczyński 
rozważa „Zagadnienia czasopism w naszvch 
bibljotekach uniwersyteckich“, w dalszej roz 
prawce dr. Antoni Knot kreśli „Dzieje o: 
fiarności Podola, Wołynia i Ukrainy na cele 
oświaty w dobie Polski niepodległej", potem 
następuje ciekawy szkic autobiograficzny jed. 
nego z polskich językoznawców. Kronika pol- 
ska obejmuje m in. wiadomości o życiu na- 
ukowem na Wołyniu, w Toruniu, Lublinie 
i Tarnowie oraz listy do redakcji w bieżących 
sprawach organizacyjnych nauki polskiej. W 
kronice zagranicznej znajdujemy informacje 
o t. zw. Brytańskiej Gildjj Naukowej, instv- 
tucji zrzeszającej przedstawicieli nauki, prze- 
mysłu i szkolnictwa do wspólnej pracy dla 
dobra państwa, instytucji, która odgrywa co- 
raz większą rolę w koordynacji poczynań zo- 
spodarczych i kulturalno-naukowych na te- 
renie Anglji. Prof. Andrzej Tretiak daje spra- 
wozwanie z IV kongresu uniwersytetów Im- 
perjum Brytyjskiego,  obradującego w lipcu 
r. 1931 nad sposobami podniesienia poziomu 
nauki uniwersyteckiej. Znajdujemy w kroni- 
ce także wiadomości o działalności rządowe. 
go Departamentu Badań Naukowych i Prze- 
mysłowych w Anglji, który, mimo gospodar- 
czego przesilenia rozporządzał w latach 
1930/31 sumą około 20 miljonów złotych, 
sumą wyższą, niż w latach poprzednich. W 
Skandynawji, jak nas informuje artykuł dra 
Stanisława Herbsta, i społeczeństwo i pań- 
stwo zdawna już oceniły wyjątkowe stano- 
wisko nauki jako podstawy wszelkich poczv- 
nań kulturalnych i gospodarczych, tworząc 
liczne fundusze na cele jej organizacji i po- 
pierania. Rolę państwowo-twórczą nauki ro- 
zumie już doskonale nasz sąsiad ze Wicho- 
du, Sowiety, które jednak usiłują — wbrew 
szczytnym tradycjom Zachodu, zaprząc na- 
ukę do wąskich celów politycznych (artykuł 
dr. Tadcusza Mikulskiego). 

Tom zamyka dział recenzyj. prac, po- 
święconych zagadnieniom psychologji twór- 
czości | organizacji nauki, oraz pamiętnik 
uroczystości  pięćdziesięciolecia Kasy, im. 
Mianowskiego, które odbyły się w dniu 28 
lutego br. 
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List ze Stanisławowa. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej*| 


Święto Ułanów Krechowieckich. — Przejazd 
wycieczki kolejarzy bułgarskich przez Stani- 
sławów. 


15 bm. obchodził Stanisławów niezwykle 
podniosłą uroczystość 1$-lecia pamiętnej 
szarży ułanów polskich pod dowództwem 
pułk. Mościckiego na polach w Krechowcach. 
Celem uczczenia tej rocznicy — zawiązał się 
Komitet Obywatelski pod protektoratem p. 
wojewody Jagodzińskiego, gen. Łukoskiego, 
posła Chowańca 1 pułk. Strzeleckiego, który 
postanowił ofiarować 1 pułk. Uł. Krech. naj- 


cenniejszą relikwję — garść ziemi Krecho- 
wieckiej. 
W cym celu w piątek w obecności 


przedstawicieli Władz, społeczeństwa, dowód- 
ców wszystkich pułków  stacjonowanych w 
Stanisławowie, delegatów 1 pułk. uł, Krecho- 
wieckich, delegatów 14 p M = odprawiona 
została uroczysta Msza św. w asystencji ho- 
norowei kompani: 6 Dak i 6 pułk. uł. przy 
złumnym udziale publicznosci. 

Po Mszy św. odbyło się poświęcenie zie- 
mi i złożenie jej do urny — którą ofiarowano 
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FI RM Y. 


687.32/ A. V. 1og. Do ts. reje- 
stru handlowego oddział „A“ przy firmie 
Państwowe Zakłady Umundurowania (P. Z. 
U.) w Warszawie oddział fabryczny w Kra- 
kowie wpisano dodatkowo: dzień wpisu: zr 
kwietnia 1932. Dyrektor Naczelny płk, inż. 
Chęciński zmarł, Dyrektorem Naczelnym zo- 
stał wvbranv Stefan Knapski Chmielna 1. 
Wicedyrektorem Marjan Orzelski e: T 
35 obaj z Warszawy. Prokurencem centrali 
jest Ferdynand Jakubsze, Warszawa Czerwo- 
nego Krzyża 21. Wpisano na podstawie zgło- 
szenia z 17 kwietnia 1932. 4360 
, Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 
Kraków, 20 kwietnia 1932. 


DM. Firm. 646/32/A, V. 256 Do ts. reje- 
stru handlowego oddział „A“ wpisano: Dzień 
wpisu: 13 kwietnia 1932. Brzmienie firmy: 
„Autoagentura* Władysław Sztrumf. Siedzi- 
ba firmy: Kraków, Wiślna 12. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Sprzedaż części samochodo- 
wych na własnv rachunek i samochodów na 
rachunek komisowy. Posiadacz firmy: Wia- 
dysław Sztrumt, Kraków, Wiślna 12. Podpis 
firmy następować będzie w ten sposób, że 
pod brzmieniem firmy posiadacz tejże poło- 
ży swój podpis. Wpisano na podstawie zgło- 
szenia z dnia 12 kwietnia 1932. 4359 

Sąd okręgowy, Wydział LI, handlowy. 

Kraków, 13 kwietnia 1932. 


II. Firm. 645/32/A. IV. 125. Do ts. re- 
jestru handlowego oddział „A” przy firmie 
Komunalna Kasa Oszczędności Powiatu Kra- 
kowskiego w Krakowie, wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 13 kwietnia 1932. Zastępca dy- 
rektora Stefan Ciechanowski ustąpił, W jego 
miejsce zastępcą dyrektora został ustanowio- 
ny Dr. Kazimierz Jelonek zamieszkały w 
Krakowie. Wpisano na podstawie zgłoszenia 
z dnia 12 kwietnia 1932 i protokołu Rady 
firmy z dnia 9 października 1932. 4398 


Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 
Kreków, 13 kwietnia 1932. 


II. Firm. 623/32/Spłk. Il. 638. Do ts. re- 
jestru handlowego oddział „Spłk” przy firmie 
„Komunalna Kasa Oszczędności m. Krakowa" 
w Krakowie wpisano dodatkowo: Dzień wpi- 
su: 9 kwietnia 1932. Naczelnik Zarządu Ka- 
sy i dyrektor Dr. Tadeusz Fedorowicz zmarł, 
w jego miejsce naczelnikiem Zarządu Kasy 
i dyrektorem wybrany został Józef Borawski, 
w miejsce zmarłego Władysława Turskiego, 
członkiem zarządu i dvrektorem wybrany 
został inż. Karol Rolle. Wpisano na podstawie 
zgłoszenia z dnia 8 kwietnia 1932 i protokołu 
obrad Rady firmy z dnia 29 wrzesnia 1931. 


Sąd okręgowy, Wydział II, handlowv. 
Kraków, 9 kwietnia 1932. 


LICYTACJE. 


V, E. 8199/30/12. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia 'wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej „Jakóba Hiibla 
i tow. odbędzie się dnia 30 sierpnia 1932 o 
godz. 10o przedpoł. w biurze Nr. 79 na zasa- 
dzie obecnie zatwierdzonych warunków licy- 
racja następujących realności: Księga grunto- 
wa Drohobycz miasto, whl. 1/5 5 i ijg 6. 
W skład tych realności wchodzą pb. 7 i pb. 
168, na których pobudowaną jest 1 piętr. 
kamienica, parterowe dobudówka z cegieł, 
1 piętr. oficyna mieszkalna oraz dobudówka 
drewniana | komórki ze stajnią. Obie realno- 
ści stanowią jedną całość gospodarczą. War- 
tość szacunkowa wraz z przynależ, 19.358 zł. 
2o gr., najniższa oferta 9.679 zł. 10 gr. Poni. 
żej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki. 
Drohobycz, marca 1932. 4402 


E. 8608/31 7. Edykt licytacyjny. Dnia 
26 sierpnia 1932 godzina 9 ranQ odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro 51 licytacja real- 
ności whl. 200 gminy Uhryń ocenionej na 90 
zł. 1 realności whl. 796 tejże gminy na 315 
zł, Najniższa oferta 60 zł. i 219 zł. Warunki 
do przejrzenia w Sądzie. 4401 
Sąd grodzki, Oddział V. 
Czortków. 24 maja 1932. ? 


E. 3669/30. Dnia 1 wrzesnia 1932 O 8O- 
dzinie 9 rano odbędzie się w tutejszym Sądzie 
biuro Nr. 9 egzekucyjna sprzedaż przez pu- 


U. Firm., 


ASTA 


12 


bliczną licytację 5/8 części realności lwh. 48 


GAZETA LWOWSKA z dnia 20 lipca 1932. 


Pułkowi Ułanów Krechowieckich oraz 
podpisanie uroczystego aktu przez przedsta- 
wicieli Władz. Następnie kapelan wojskowy 
ks. Pilin wygłosił uroczyste kazanie, poczer. 
po cdśpiewaniu „Boże cos Polskę“ i pieśni 
1 Pułku Uł. Krech., odbyła się defilada, którą 
odebrali p. wojewoda Jagodziński i zen. Łu- 


koski. 


+ + * 


W dniu dzisiejszym przejeżdżała przez 
Stanisławów wycieczka kolejarzy bułzarskich. 
Wycieczka ta w składzie 31 osób, zorganizo- 


wana przez Lizę Słowiańskich Urzędników 
Kolejowych, — Ph się dc Gdyni, gdzie we- 
zmie udział w zorzanizowanych tam przez 
ogólną Ligę Słowiańską „Międzynarodowych 
wykładach nauk gospodarczych i admini- 
stracyjnych”, króre się odbędą w Gdyni w 
czasie od 16 do 3r lipca b. r. 

Powitaniem wycieczki na tut. dworcu 
zajęła się Dyrekcja O. K. P., craz z ramienia 
Ligi Słowiańskich  Urzędników Kolejowych 
— Zarząd Okręg. Zw. Umysł Precowników 
Kolej. w Sta o D. 


Ograniczenie pracy cudzoziemców we Francji. 


Senat francuski zatwierdził ustawę, ogra- 
niczającą zatrudnianie cudzoziemców we 
Francji. Jednocześnie niektóre przepisy tej 
ustawy, uchwalone przez Izbę Deputowa- 
nych, zostały złagodzone, nicktóre zaś ob- 
ostrzone. 


M. in. zmniejszono ilość przedsiębiorstw, 
w których liczba cudzoziemców stanowić 
może conajwyżej 5% ogólnej liczby zatrud- 
aionych. Natomiast zniesiono przywilej swo- 
bodnego zarobkowania we Francji wygnań- 


gm. kat. Mikuszowice zobowiązanej Marji 
Kauder własnych w całości grunt o obszarze 
1182 sążni kw. na którym 
częściowo fabryczny, częściowo mieszkalny 
z kominem fabrycznym. Wartość szacunko- 
wa 5/8 części wynosi 39-849 zł. 30 gr. Naj- 
niższa oferta, poniżej której sprzedaż nie 
może dojść do skutku wynosi 19.924 zł. 64 
gr. Wadjum wynosi 3.934 zł. 93 gr. Warunki 
licytacjj są do przejrzenia w sekretarjacie 
biuro Nr. 9 w godzinach urzędowych. 4399 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Biała, 24 czerwca 1932. 


E. 1402/31, Na wniosek Mendla Sperzla 
z Leżajska odbędzie się dnia 6 września 19:2 
godzina 9 rano, biuro Nr. 17 licytacja real- 
ności lwh. 209 gminy Wierzawice Marcina 
Kojdra własnej, oszacowanej na 1745 „zł, 
Najniższa oferta WE zł. 33 gr. Poniżej naj- 
niższej oferty sprzedaz nie nastąpi. 


Sąd grodzki, Oddział IiI. 
Leżajsk, dnia 6 lipca 1932. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


L. r170/32. Stanisław Wiktor Orski a- 
dwokat w Skolem ogłosił zamiar przesiedle- 
nia się ze Skolego do Żurawna. 4398 

Wydział Izby Adwokatów. 

Sambor, 12 lipca 1932. 


Prez. 16971/32. Sąd Apelacyjny ogłasza, 
że Czesław Woycicki mianowany reskryptem 
Ministerstwa Sprawiedliwości z 9 czerwca 
1932 L. IL O. 7080/32 notarjuszem wé Lwo- | 
wie, złożył 2 lipca 1932 przysięgę służbową 
i obejmuje urząd z dniem 12 lipca 1932. 


Lwów, 8 lipca 1932. 4324 


I. Cg. 101/32/2. Edykt. Klara Weisshaus 
podjęła ponownie spoczywający tu spór prze- 
ciw Marji Harra zamężnej Kass ad tus. Cz. 
1. 8/27 (I. Cg. 101/32) o zapłatę 1o.coo zł, 
zpn. W tej sprawie wyznaczono tu ponowną 
I audjencję na 20 lipca 1932 o g. 9 sala 66. 
Ponieważ miejsce pobytu pozwanej Marji 
Harra zamężnej Kass nie jest znane ustana- 
wia się dla niej kuratorem Dr. Hermana 
Katzenella, adwokata w Stanisławowie, który 
ją będzie zastępował na jej koszt 1 niebezpie- 
czeństwo, dopóki ta pozwana sama się nie 
zgłosi i nie ustanowi sobie pełnomocnika pro- 
cesowego w tym sporze. 4270 

Sąd okręgowy, Wlydział I. 

Stanisławów, 5 lipca 1932. 


IV. Cw. 470/32. Uchwała, W sprawie 
Banku Polskiego przeciw Jakóbowi Schiffo- 
wi niewiadomemu z miejsca pobytu, o 940 zł. 
apn., kuratorem ad actum dla niewiadomego 
z miejsca pobytu Jakóba Schiffa ustanawia się 
Perlę Schiff w Rzeszowie, ul. Kreczmera 8. 

Sąd grodzki, 4420 

Rzeszów, dnia 15 lipca 1932. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 12/32/20. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Otwarte na wniosek dłużnika 
Eisiga Schneeberga kupca w Kosowie poste- 
powanie ugodowe się zastanawia. 

Sąd grodzki, Wydział I. 

Kołomyja, 6 lipca 1932. 


4421 


4395 


Ł Sa 32/32/20. W; sprawie postępowania 
ugodowego do majątku dłużników: Lei Lwów 
właścicielki firmy Dawid Lwów i Wolfa 
Leiby Kahanego i Majera Lwów w Tarnopo- 
lu wyznacza się w tutejszym Sądzie ponowną 
audjencję ugodową na dzień 4 sierpnia 1932 
godzinę 10 rano, biuro Nr. 25 o czem wie- 
rzycieli się zawiadamia.  Dłużnicy podwyż- 
szyli stawkę ugodową © 5 proc, czyli ofia- 
rują wierzycielom, którym nie przysługuje 
żadne prawo pierwszeństwo 35 proc. ich 
pierwotnej wierzytelności pozostawiając inne 


warunki projektu ugody bez zmian. "14 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnopol, 16 czerwca 1931. 
I. Sa 32/32/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku dłuż- 
niRÓW: PE Lwów w Tarnopolu właścicielki 
firmy wpisanej w rejestrze handlowym pod 
firmą: „Dawid Lwów handel żelaza w Tar- 
nopolu“ oraz do aiat ky nieprotokołowa- 
nych kupców Wolfa Seiby Kahanego i Ma- 
jera Lwowa w Tafnopolu. Komisarz ugodo- 
wy Włodzimierz Zarzycki Sędzia okręgowy 
w Tarnopolu. Zarządca ugodowy Ostap Po- 
stryhacz adwokat w Tarnopolu. Audjencja 
ugodowa odbędzie się w Sądzie okręgow-m 


stoi budynek- 


com politycznym, b. kombatantom państw 
sprzymierzonych, rodzinom, których dzieci 
urodziły się we Francji, oraz ofiarom wy- 
padków przy pracy. 


Jakkolwiek ustawa ta nie weszła jeszcze 
w Życie, skutki jej uchwalenia dają się już 
odczuwać przez robotników polskich. Mia- 
-nowicie w wielkiej fabryce wagonów w 
Lunneville zwolniono wszystkich zatrudnio- 
nych tam Polaków wraz z rodzinami. 


w Tarnopolu dnia 16 czerwca 1932 o godzi- 
nie 10 rano w biurze Nr. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do "A I4 CZErwca 


1932. 4413 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnopol, 13 maja 1932. 
Sa 35/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 


stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Józefa Kofflera kupca składu drzewa w Tar- 


nopolu. Komisarz ugodowy Włodzimierz Za- 
rzycki Sędzia Sądu okr. w Tarnopolu. Za- 
rządca ugodowy Dr. Abraham Auerbach 


adw. w Tarnopolu. Audjencja ugodowa odbę- 
dzie się w Sądzie okr. w Tarnopolu biuro 
Nr. 25 dnia 16 sierpnia 1932 godzina to ra- 
no. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do dnia 14 sierpfia 1932. 4412 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnopol, 6 lipca 1932. 


I. S. 5/32/1. Do majątku dłużnika Da- 
wida Sperlinga, nieprotokołowancgo kupca 
w Dobrej otwiera się konkurs. Komisarzem 
konkursowym ustanawia się sędziego okrę- 
gowego w Nowym Sączu Dra Jana Korzon- 
ka, zaś zarządcą masy konkursowej adwokata 
Dra Maurycego Streimera w Mszanie Dolnej. 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli odbędzie 
się dnia 1 czerwca 1932 o godz. 9-tej rano w 
Sądzie tut. biuro Nr. $7 I. p. Wierzytelności 
konkursowe należy zgłaszać w Sądzie tut. do 
dnia 20 czerwca 1932. Ogólna audjencja roz- 
poznawcza odbędzie się dnia 6 lipca 1932 o 
„godz, s rano w Sądzie tut. biuro Nr. s7 1. p. 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Nowy Sącz, 14 maja 1932. 


Ł S. 6/32/1. Do majątku dłużnika Szy- 
mona Lustiga kupca w Skrudzinie otwarto 
konkurs. Komisarz i sędzia okrę- 
gowy w Nowym Sączu Jan Korzonek 
zaš zarządca masy T adwokat Dr. 
| Dyszkiewicz w Starym Sączu. Pierwsze zgro- 
madzenie wierzycieli odbędzie się dnia 39 
czerwca 1932 o godz. 10 rano w Sądzie tut. 
biuro Nr. 57 I. p. Wierzytelności konkurso- 
we należy zgłaszać w Sądzie tut. do dnia xo 
lipca 1932. Ogólna audjencia rozpoznawczą 
odbędzie się dnia 20 lipca 1932 godz. 9-ta w 
Sądzie tut. biuro Nr. 57 L p. 4407 


Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 
Nowy Sącz, 11 czerwcą 1932. 


Sa 27/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Mojżesza 
Johannesa w Rzeszowie. Komisarz ugodowy 
Adolf Silber, sędzia Sądu okręgowego w Rze- 
szowie. Zarządca ugodowy Dr. Maurycy Gra- 
jower, adwokat w Rzeszowie. Audjenca do 
zawarcia ugody w wymienionym. Sądzie biu- 
ro Nr. 9, II piętro dnia 6 września 1932 o 
godz. rr przedpołudniem. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do 31 sierpnia 1932 w 
Sądzie okręgowym w Rzeszowie, 4419 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dr:ia 7 lipca 1932. 


I. Sa 65/30. Ukończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe otwarte 
uchwałą z 16 sierpnia 1930 do majątku 
dłużników Markusa Leisera i Rosny Leisero- 
wej, kupców obuwia, obojga w Jaśle, wsku- 
tek prawomocności uchwały z 7/2 1931, Sa 
65130, zatwierdzającej, prawomocnie ugodę, 
przyjętą præ% wierzycieli na audjencji dnia 
22 października 1930, uznaje się za ukończo- 
ne w myśl $ $$ ord. ugod. 4418 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Jasło, dnia 13 czerwca 1931. 


UZNANIA: ZA ZMARŁEGO. 


I. 2. T. 3/32. 1) Wasyl Bobko syn Sp. 
Mikołaja i Katarzyny, urodzony dnia 3 sier- 
pnia 1889 w Łodzince „górnej, 2) Michał Bob- 
ko syn śp. Mikołaja i Kararzyny, urodzony 
dnia 4 kwietnia 1886 w Łodzince górnej za- 
ginęli w czasie wojny światowej. Wzywa się 
o udzielenie wiadomości o nich do sześciu 
miesięcy. Chodzi o uznanie ich za zmarłych. 


Sąd okręgowy, Wydz. I. 
Sanok, 3 czerwca 1932. 


T. 83/31. Wdrożenie postępowania ce- 
lem uznania za zmarłego. Szczepan Leżoń, 
urodzony 19 października 187r w Świebodzi- 
nie, powiat dąbrowski, syn Michała i Magda. 
leny, wyemigrował w lutym 1905 r. do A- 
meryki Północnej i tam w roku 1905 bez 
wieści zaginął. Wzywa się każdego o udzie. 
lenie rur. Sądowi lub jego kuratorowi Drowi 
Kryplewskiemu, adwokatowi w Tarnowie, 


4408 


4411 


atr. 7 
EE. on A H M 


Hitlerowcy na eksport. 


Kilkunastu młodych hitlerowców udało 
się na wycieczkę do Kopenhagi, Tu, na ulicy, 
urządzili manifestację z rozwiniętym sztanda- 
rem. Miejscowi komuniści, zobaczywszy ten 
pochód, zaatakowali hitlerowców. Rozpoczęła 
się bojka, którą zlikwidowali czterej poli- 
cjanci. Olbrzymi wzrostem „bobby“ duńscy, 
wziąwszy za kark czterech „gierojów“ hitle- 
rowskich, zaprowadzili ich do komisarjatu. 
Hitleryzm nie jest artykułem na eksport. 


Austrja utrzyma „Gold- 
standard“. 


Austrjackie sfery bankowe zapew- 
niają, że kierownictwo Banku Narodo- 
wego nie zgodzi się na propozycję An 
gli w sprawie porzucenia przez Au- 
str ję parytetu złota. Bank emisyjny 
stosować będzie natomiast nadal ogra- 
niczenia w przydziale dewiz i upra- 
wiać politykę Po. Eo T wod” 2 AR owoc a PANI, SC" SM 


wiadomości o zaginionym, zaś poszukiwane- 
go Szczepana Leżonia wzywa się, aby tut. 
Sąd uwiadomił o swem Życiu od dnia ogło- 
szenia tego edyktu do 1 roku. 4334 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, dnia 26 lutego 1932. 


I. T. 6731/5. Edykt. Józef Lichoń, uro- 
dzony dnia 14 marca 1895 w Grybowie. żol- 
nierz 20 p. p. austr, popadł w marcu 1915 
w niewolę rosyjską i tam zaginął. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłezo 


wzywa się o udzielenie o nim wiadomości. 

Po 6 miesiącach na ponowną prośbę wydane 

zostanie orzeczenie. Aż10 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 


Nowy Sącz, 7 kwietnia 1932. 


T. 33/32. Jan Grunyk, urodzony w Pod- 
gaci dnia 20 sierpnia 1886, Syn Wasyla i 
Kseni, uczestnik wojny światowej, zaginął 
i od roku 1914 nie daje o sobie zadnej wia- 
domości. Służył przy 13 pułku strzelców t 
rolskich b. armji austr. W celu uznania go 
za zmarłego i rozwiązania małżeństwa, wzy- 
wa się, by do pół roku od ogłoszenia udzie- 
lono o zaginionym wiadomości Sądowi lub 
kuratorowi adw. Dr. Lówenchalowi w Prze- 
myślu. 4333 
Sąd okręgowy. 

30 czerwca 1932. 


T. 10/32. Franciszek Gierek, syn Bartło- 
mieja i Małgorzaty z Cieślów, urodzony 27 
lipca 1867 w Leszczynie wyjechał w 1902 r. 
do Ameryki. W 1905 wyjechał z Buffalo do 
Chicago i od tego czasu brak o nim wiado- 
mości. Wdrażając postępowanie celem uzna- 
nia wymienionej osoby za zmarłą, ogłasza się 
wezwanie, azeby udzielono wiadomości o za- 
ginionym Sądowi. Wzywa się go, aby stawił 
się przed podpisanym Sądem lub w inny spo- 
sób dał znać o sobie. Po dniu r$ lipca 1933 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecz- 
nie o uznaniu za zmarłego. 4339 

Sąd okręgowy, Wydział 1. cywilny. 

Kraków, 11 marca 1932. 


I. T. 132/30/$. Edykt. Stanisław Obroch- 
ta, syn Józefa i Katarzyny, urodzony dnia 
24 lipca 1893 w Starem Bystrem, żołnierz 6 
bataljonu jegrów zaginął na wojnie w czer- 
wcu 1915 na froncie rosyjskim. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłezo 
wzywa się o udzielenie o nim wiadomości. 
Po 6 miesiącach na ponowną prośbę wydane 
zostanie orzeczenie. 4409 


Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Nowy Sącz, 17 lutego 1932. 


p 


T. 3/32 i inne, Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłych. a) Uczestnicy 


wojny światowej armji austrjackiej. 46 p. 
ciężkiej artylerji: Karol Piąder z Gawłowa. 
$7 b. p: Stanisław Kołodziej z Bucz pow. 


Brzesko, Jan Borowiec z Przyborowa, 5 ba- 
taljon saperów: Józef Perz z Taszyc. t3 p. ~.: 
Antoni Ludwik Łukasik z Krakowa, Jan Dy- 
buła z Maikowic, Franciszek Niemczyk z 
Luszowic, Feliks Maksymiljan Ślusarczyk z 
Krakowa. Józef Gruca z Przegini Duchownej, 
Piotr Pierzchała z Mętkowa, Stanisław Po- 
goda z Kęt k. Chrzanowa, Henryk Litwicki 
z Bobrku ad Chrzanów. 16 p. p.: Wojciech 
Kubik z Barczkowa, Jan Gracka z Chełmka, 
5 bataljon strzelców: Józef Kopta z Choro- 
wic. 8 pułk ułanów: Stefan Porębski z Nowej 
Wsi Szlacheckiej. Pułk nieznany: Jan Rado- 
cha z Tyńca, Marcin Szewczyk z Połomia, 
Jan Klimek z Wiojakowej, Stefan Płoskonka 
z Dobczyc.  Wdrażając postępowanie celem 
uznania wymienionych wyżej za zmarłych 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono Sądo- 
wi wiadomości o nich. Wzywa się ich, aby 
stawili się przed Sądem lub w inny, sposób 
dali znać o sobie w terminie 6 miesięcy od 
dnia niniejszego ogłoszenia. b) Żołnierze 
WI *P. —sa4. pop erze kresowych: Adam 
Ziembiński ze Żar. 20 p. p.: Jan Peyk z Li- 
bertowa. 12 p. p.: Józef * Gądłek z Młynki. 
c) Wydalili się bez wieści: Piotr Żak z 
Nowej wsi Szlacheckiej, Marjanna Roczniak 
z Dębna, Marjanna Szczygieł z Łagiewnik. 
Wdrażając postępowanie celem uznania wy- 
mienionych wyżej za zmarłych ogłasza się 
wezwanie, ażeby udzielono Sądowi wiado. 
mości o nich. Wzywa się ich, aby stawili się 
przed Sądem lub w inny sposób dali znać o 
sobie w terminie 1-go roku cd dnia niniej- 
szego ogłoszenia. 4887 


Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Kraków, 31 maja 1932. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 20 lipca 1932. 


Drogocenne ręce. 


Amerykańskie towarzystwa ubez- | 


pieczeń rozpowszechniły w ostatnich 
czasach nowy typ ubezpieczeń od wy- 
padku. 

Można tam ubezpieczyć swój głos, 
urodę, ręce, nogi, zęby i t. p. 

Klijentela składa się przeważnie z 
artystów i artystek, czy to malarzy, 
rzeźbiarzy, czy też gwiazd sceny i e 
kranu, jak również i estrady. 

Na jak fantastyczne niemal sumy 
opiewają polisy i z jaką drobiazgowo- 
Ścią są one układane, może służyć przy 
kładem ubezpieczenie rąk muzyka, 
światowej sławy, Jana Kubelika. Lewa 
jego ręka jest ubezpieczona na 
1,110.000 fr., a mianowicie: wielki, 
wskazujący i środkowy palec, są ubez- 
pieczone po 272.000 fr. każdy, mały 
na 750.000 fr., a czwarty na 220.000 
fr. Prawa ręka oszacowana jest niżej, 
bo na 829.000 fr., z której to sumy na 
wielki palec przypada 272.000 fr., na 
wskazujący i środkowy po 210.000 fr., 
na czwarty 90.000 fr, 

Największe były trudności z oce- 
nieniem wartości piątego palca. Wie- 
lu ekspertów gry smyczkowej twier- 
dziło, iż jest on zbędny dla skrzypka. 
Po długich debatach, zdecydowano się, 
ze względu na osobę ubezpieczającego, 
przyjąć wartość tego palca na 47.000 
fr. Wobec czego obie ręce Kubelika 
zostały  zaasekurowane na sumę 
1,940.000 fr. 


Projekty inflacyjne 
w U. S. A. odrzncone. 


Donoszą z New-Yorku, że Izba 
Reprezentantów odrzuciła ostatecznie 
216 glosami przeciw 126 zarówno t. 
zw. „Glass-Bill“, jak „Goldsborough- 
Bill“, Obydwa bille zmierzały, aczkol- 
wiek różnemi drogami, do poważnego 
podwyższenia obiegu biletów banko- 
wych. „Goldsborough-Bill'* chciał to 
osiągnąć przez stabilizację cen na po- 
ziomie 1926—1928, podczas gdy 
„Glass-Bill" przewidywał zwiększenie 


W tem samem towarzystwie ubez- 
pieczył swe ręce i mistrz Ignacy Pa- 
derewski. W tym jednak przypadku 
suma polisy opiewa na 3,700.000 fr., 
od którego roczna składka wynosi o- 
koło 250.000 fr. 

Wzamian towarzystwo zobowiąza- 


ło się w razie wypadku, uniemożli- 
wiającemu mistrzowi wykonywanie 
swej artystycznej pracy, płacić tygod- 
niowego odszkodowania $2.000 fr, 

Na szczęście, zarówno Paderew- 
ski jak i Kubelik po dzień dzisiejszy 
nie mieli potrzeby korzystać z wa- 
runków tych ubezpieczeń. 


— R 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.) 
Środa, 20 lipca. 


LWÓW (381). Godz. 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz- 
nego w Warszawie, hejnału z Wieży Marja- 
ckiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący, — 12.10: Trans. z Warszawy. 
Codzienny Przegląd Prasy Polskiej.  — 
12.20: Muzyka z płyt gramofonowych. Płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper. 
nika 11. — 12.40: Trans. z Wiarszawy. Urz. 
kom. Państw. Instyt. Meteor, —  I2:4$: 
Koncert z płyt gramofonowych. — 13.25— 
15.00: Przerwa. — 15.00: Trans. z Warsza- 
wy. Komunikat gospodarczy. — 15.10: Mu- 
zyka z płyt gramołonowych, — 15.30: „Z 
gawęd marynarskich“ wygł. p. Stanisław Ja- 
rek. — 15.40: Trans. z Warszawy. Feljeton 
dla svarszej młodzieży. „Dziwy współczesnej 
techniki“ „(Tamy-Olbrzymy) — wygł. st. 
Pol. Warsz. Andrzej Iwanicki. — 15,52: 
Trans. z Warszawy. Opowiadanie dla dzieci 
starszych i młodzieży „Bieg na przełaj” Ju- 
ljana Krzewińskiego. — 16.05: Muzyka z 
płyt i „Silva Rerum“. — 16.40: Trans. z War 
szawy.  „Historja kamienia polnego" wygł. 
dr. Henryk Świdziński. — 17.00: Trans. z 
Warszawy. Koncert popularny w wyk. ma- 
łej orkiestry pod dyr. Kazimierza Wiłkomir- 


skiego. — 18.00: Trans. z Wilna. „Narzędzia 
do badania duszy“ wygł. wizytator Jerzy O- 
strowski. — 18.20: Trans. z Warszawy. Mu- 


zyka lekka i taneczna z kaw. hotelu „Euro- 
pejskiego”, orkiestra Wiesława Wilkosza. — 
19.15: Rozmaitości. — 19.30; Odczytanie 
programu na dzień następny. — 19.35: Trans. 
z Warszawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 
19.45: Pogadanka z cyklu „Rzemiosła mają 
glos!“ „Jedem dzień robotnika szewskiego* 
wygł. p. Władysław Strutyński,  — 20.00: 
Trans. z Warszawy. Muzyka lekka w wyk. 
Tria Rapackich. — 20.45: Trans. z Warsza- 
wy. Kwadrans literacki. Zygmunt Kisielew- 
ski. Nowela „Szpaki“. — 21.00: Trans. z 
Warszawy. Recital fortepjanowy  Jakóba 
Gimpła. — 21.50: Trans. z Warszawy. Dod. 


Trans. z Warszawy. Komunikaty. — 22.00: 
Trans. z Warszawy. Muzyka taneczna. — 
22.20: „Pan Humor na urlopie“ radjogrote- 
ska dźwiękowa Wiktora Budzyńskiego. — 
22.40: Trans. z Warszawy. Wiadomości 
sportowe. — 22.50—23.30: Trans, z Warsza- 
wy. Muzyka taneczna. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Lwów, 18 lipca. 
Zastój w obrotach giełdowych i poza- 
giełdowych. Usposobienie ospałe. ; 
Dolar w obrotach pryw. 8.89 i pół. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 18 lipca. 

Na Giełdzie skromne obroty w owsie, 
grochu, wyce, mące i otrębach. Zboża chle- 
bowe i pastewne, jakoteż kukurudza, mąka 
i otręby, makuchy, kasze i siano zniżkują 
w cenie. 

Tendencja zniżkowa 
dal, usposobienie słabe. 
Podwołoczyska. 
Ceny giełdowe: 

Owies małop. zbior. 14.— do 14.50, O- 
tręby żytnie 8.25 do 8.50. 

Ceny rynkowe: 

Pszenica kr. dwor. 20.25 do 20.75, psze- 
nica zbior, 19.— do Iy.go, Żyto małop. je- 
dnol. 18.25 da 18.75, żyto małop. zbior. 
17.75 do 18.25, jęczmień małop. przemiał. 
15.00 do 15.50, jęczmień małop. pastewny 
14.25 do 14,75, owies małop. dwor. 16.50 do 
17.—, kukurudza rumuńska 20.50 do 21.—, 
siano słodkie kraj. 7.— do 8,—, otręby pszen- 
ne 8.25 do 8.50, kasza hreczana 27.— do 
28.—, kasza jaglana 34.— do 37.—, makuchy 
lniane 17.— do 18.—. 

Ceny rynkowe: 

Pszenica kr. dwor. 22.25 do 22.75, psze- 
nica zbior. 21.— do 21.50, Żyto małop. je- 
dnol. 20.25 do 20.75, żyto małop. zbior, 19.75 
do 20.25, jęczmień małop. przemiał, 17.25 do 
17.75, owies małop. dwor. 19.50 do 20.50, 
mąka pszenna 39.50 do 40.50, mąka luksuso- 
wa 43.— do 43.50, mąka żytnia 36.— do 


utrzymuje się na- 
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pęcak Nr. 10 30.— do 32.—, siano słodkie 
8.— do 9—. 
Inne kursy niezmienione. 


|) 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Warszawa, 19 lipca. 

PAPIERY PROCENTOWE. 3 proc- 
poż. budowlana 36,00—35,85—36,00; 4 proc. 
poż. inwestycyjna 94,50; 4 proc. poż. dola- 
rowa 47,50—47.60; 7 proc. poż. stabilizac. 
47,25—47:75— 47:00; 

WALUTY: Dolar 8,87. 
8,90,50. 

DEWIZY:  Belgja 123,90;  Holandja 
359,70; Nowy Jork 8.92,33; N. Jork kabel 
8,92,8; Oslo 160,00; Paryż 34.99; Praga 
26,41; Sztokholm 161,50; Szwajcarja 173,90; 
Berlin 112,10. 

TOS R 0. O OOO ON 0 
RADA NADZORCZA FIRMY 
KRAJOWY BANK SPÓŁDZIELCZY 
z ogr. odp. we Lwowie 
zawiadamia, iż dnia ş sierpnia 1932 r. 
o godzinie 18-tej odbędzie się w lokalu 
Spółdzielni, przy ulicy Rzeźnickiej |. 16 
NADZWYCZAJNE WALNE  ZGROMA- 
DZENIE CZŁONKÓW 
-z następującym porządkiem dziennym: 

1) Wybór przewodniczącego. 

2) Odczytanie sprawozdania z przepro- 
wadzonej w dniach 8, 1o i 11 czerwca 1932 
rewizji Spółdzielni przez rewidenta Rady 
Spółdzielczej i powzięcie uchwał w przed- 
miocie sprawozdania rewizyjnego. 

3) Zatwierdzenie bilansu za rok 1931, 
sporządzonego w myśl instrukcji delegata 
Rady Spółdzielczej. 

4) Zmiana $ 7 statutu. 

5) Uchwały co do pokrycia niedoboru. 


Dolar pryw. 


6) Wybór nowego członka Rady Nad- 
zorczej. 
7) Interpelacje i wnioski. 4416 


Zarząd KASY SPÓŁDZIELCZEJ DLA 
WZAJEMNEGO KREDYTU, Spółdz, z ogr. 
odpow. w ZŁOCZOWIE zawiadamia, iż w 
myśl uchwały Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia członków z dnia 14 grudnia 
1931 zmienionym został art. 8 statutu, który 
brzmiał: iż członak odpowiadał za zobowią- 
zania spółdzielni podwójną ilością udziałów, 
w ten sposób, iż: „członek odpowiada za zo- 
bowiązania spółdzielni do wysokości zdekla- 
rowanego udziału”. 

Podając powyższe do ogólnej wiadomości, 
Spółdzielnia zawiadamia równocześnie, iż 
gotowa jest na żądanie zaspokoić wszystkich 
wierzycieli, których wierzytelności istnieć 
będą w dr%u ostatniego ogłoszenia, oraz że 
wierzyciele, którzy nie zgłoszą się do spół. 
dzielni w przeciągu trzech miesięcy od tego 
dnia uważać się będzie za zgadzających się na 


obiegu pieniężnego o miljard dolarów. do Pras. Dziennika Radjowego. — 21.55:  37.—, Otręby żytnie i pszenne 9.go do 10.—, zmianę. 4417-3 
ERNEST FOX. 38) , przyzna, że chce się pani Śmiertelnie | katne uczucia. 
Przedruk wzbroniony. spać... kama? a. Niemka podniosła głowę i coś 
— Dziękuję za troskliwość, do piątej | mruknęła, 


Tajemnicza dama. 


(La dame aux rubans mauves). 


Przekład autoryzowany z francuskiego. 


Zwrócił na siebie jego uwagę, po- 
czem zapytał po niemiecku: 

—- Czy są powieści niemieckie? 

Człowiek otworzył usta, chcąc od- 
powiedzieć. Po namyśle jednak zawró- 
cił do kasy i rzekł do właściciela czy- 
stą francuszczyzną: 

— Proszę pana, to Niemiec! 

Tamten zbliżył się i zdradzając ab- 
solutną nieznajomość gramatyki nie- 
mieckiej, odpowiedział, że nie sprzeda- 
je u siebie powieści niemieckich. 

Mac Leighton nie upierał się. Zapy- 
tał, o której zamykają sklep. 

— O ósmej, proszę pana. 

Szkot wyszedł i zatrzymał się na 
ulicy. „Przysiągłbym, że ten typ zna 
niemiecki“, myślał, „rozumiał dosko- 
nale, co do niego mówiłem“. Wzru- 
szył ramionami i spojrzał na zegarek 
Czwarta. Mało prawdopodobne, aby 
pozostał tam do wieczora, Przecież 
w Belgji obowiązuje ośmiogodzinny 
dzień pracy. 

Naprzeciwko księgarni była ka- 
wiarnia, na której tarasie aż wrzało. 
Mac Leigthon bez wahania przeszedł 
przez ulicę i zdecydowany czekać cier 
pliwie na wyjście „swego” człowieka, 
zapalił papierosa. 
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ROZDZIAŁ XVI 

Betty rozmyślała, wyciągnięta jak 
zwykle na łóżku, Opiekunka nie o- 
puściła jej, jak to obiecała, ani na chwi 
lę poprzedniego dnia, jedząc z nią na- 
wet obiad przyniesiony przez tego sa- 
mego mężczyznę. Noc spędziła na ka- 
napie, nie zmrużywszy oka. Ażeby 
nie zasnąć, kazała sobie przynieść ma- 
szynkę, na której gotowała mocną 
czarną kawę. Jakby od tego bezlito- 
snego czuwania zależało jej życie. 

— Oczywiście mówiła sobie 
Betty — ta kobieta nie jest zupełnie 
normalna. Taka wytrwałość... To prze 
cież idjotyczne. Nie wyobraża sobie 
chyba, żeby mogła tak czuwać bez 
snu dnie 1 noce. 

Płynęły godziny, Niemka była wi- 
docznie zmęczona, ale nie ustępowała. 
Człowiek o niespokojnym wzroku 
przyniósł posilek południowy i zamie- 
nił ze swą koleżanką parę słów w nie- 
zrozumiałem dla Betty narzeczu. Po 
śniadaniu Betty położyła się znowu na 
lóżku, Niemka zaś, widocznie w oba- 
wie przed kanapą, pozostała przy sto- 
le połykając coraz mocniejszą kawę, 

Wkońcu Betty nie wytrzymała: 
Biedna Fräulein, niech pani 


jakoś wytrzymam, a potem zmieni 
mnie koleżanka... Powinna mi pani 
być wdzięczna, bo tylko dzięki mnie 
nie narzucili pani towarzystwa męż- 
czyzny na noc. Gdybym tylko powie- 
3 słowo, byłabym w swojem łóż- 
u. 

— Doprawdy? — zapytała zmie- 
szana Betty. — Jeżeli tak jest napraw- 
dę, to bardzo ładnie z pani strony, 
dziękuję pani. 

— Niema za co. Oprócz mnie jest 
tutaj od wczoraj tylko mój narzeczo- 
ny, który nam przyniósł jedzenie... 

Betty przypomniała sobie niespo- 
kojne oczy Niemca i poczuła się nie- 
swojo. Jest przecież tylko kobietą i to 
kobietą uwięzioną w czterach murach, 
nie nałeży więc... Myśl o tem, że ska- 
zana jest na bezczynność, kiedy mogła 
by być użyteczną, zirytowała Betty. 
Uspokoiła się najwyższym wysiłkiem 
woli i zaczęła zastanawiać się nad tem, 
jak się uwolnić od niepożądanej o- 
piekunki. Mężczyzna na jej miejscu 
pozbyłby się nieprzyjaciela w jakiś e- 
nergiczny sposób. Taki sposób jednak 
nie leżał w możliwościach panny 
Wicklett. Trzeba przekonać tę kobie- 
tę, że może śmiało opuścić pokój cho- 
ciażby na godzinę, a wtedy szukać na 
nowo. 

— Fraulein powiedziała po 
chwili — jeszcze raz dziękuję pani za 
wzgłędy dla mnie. Widzę, że i pani 
jest kobietą, której nie są obce deli- 


— Chociaż pan. robi groźną minę, 
widzę, że pani nie just wcale tak zła, 
za jaką pani chce uchodzić, 

Kobieta wzruszyła ramionami: 

— Może i nie jestem taka zła, przy 
najmniej wtedy, kiedy można nią nie 
być. Zresztą łatwiej jest być miłą, je- 
żeli ma się wrodzoną uprzejmość. 

— Oczywiście, ale niech pani przy 
zna, że spędzenie nocy na czuwaniu 
nie należy do przyjemności. Zdaje mi 
się, Że najprostszym sposobem na to, 
żeby pani mogła iść się przespać, by- 
łoby mocne związanie mi rąk i nóg. 
Byłaby wtedy pani pewną, że nie mo- 
gę się ruszyć, a zresztą i tak nie mam 
pojęcia, jakim cudem mogłabym wyjść 
z tej klatki... 

Niemka przyglądała jej się po- 
dejrzliwym wzrokiem. Propozycja by- 
ła istotnie kusząca, spała już stojąc. 

— Niech pani nie przypuszcza, 
mi na tem zależy — dodała Betty. 
Perspektywa leżenia bez ruchu nie u- 
śmiecha mi się. Ale była pani tak u- 
przejma, że chciałabym się pani od- 
wdzięczyć, 

— Czy pani mi przyrzeka, ZE się 
nie ruszy? — zapytała Niemka w o- 
statnim odruchu wahania. 

— Jakże mogłabym się 
związana? Pani jest okropna, 


lein... 
(C. d. ah 
Redaktor odpowiedzialny Dr. Marceli Szarote, 


że 


ruszyć 
Frau- 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy |-szpaltowej kolumny 8-łemowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy I-szpaltowy kolumny 
4-łamowej w nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na |-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
609 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, —zamiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


